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_ TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpławmym dodatkiem): 


miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 

B, z odnoszeniem do domu, 

R przesyłką pocztową do wozystkich miejsc Króle- 
Mwe Cesarstwo i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10, 

A zmianę adresu dopinen się 20 kop. 


dres: Sadowa Nr. Lt. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki i piątki 
od godz, 1L do 12 rana. 

Rękopisów nie odsyła się, Autorowie prac nieprzyj 
tych mogą je odebrać, w przeciągu sześciu mje- 
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem 
poczty, po nudesłaniu kosztów przesyłki. Rękopi- 
sy drobne nie zwracają się. 


Wyszedł, jako osobna książka, dałączony 
W dodatku do „Prawdy“ dalszy ciąg wydaw- 
Nictwn, „Wiek XIX," p. t.: 


Wiek cudów 


Alfreda Wallace'a (rom. 2 angielskiego) 
Cena 90 ky, z przesyłką rekom, 1 rb tió le. 


a= ra 
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Moarn 2 „aaa |, 


Sto milionów. 


=t 


wór chibski po długiem wędrowaniu 

z prowincyi Szansi, stanął nareszcie 

w Pekinie w pierwszej pbłowie z. m. 
Cesarz wygląda podobno jak umierający, 
A cesarzowa wdowa po dawnemu kwitnie 
lpo dawnemu już rządzi. Posłowie enro- 
pujsry doręczyłi awe listy więrzytelne, 
odbył się akt przyjęcia i powitania, bez 
duwniejszego, istotnie ubliżającego, cere- 
Invniału. Europa jest znowu przyjaciołką 
Chin -— przyjaźń, wobec której życzyć po~ 
trzeba Ohińczykom najgoręcej, aby nie by- 
li nieprzyjaciołmi samych Siebłe. Cesarz 
Czy cesarzowa, jedno z nich miało jakoby 
Powiedzieć, że nujważniejszem teraz zada- 
Niem będą reformy wewnętrzne, a, rzecz 
Prosta, Europejczycy dopomagać w nich 
Muszą. Ta pomoc z dalekiego Zachodu, od 
białych, czy bładych „dyabłów,* w wielu 
Stosunkach życia i organizacyi niezbędną 
Się okaże; prosty ją rozsądek i sama 
konieczność podjętych robót natrzuci: 


ODCINEK: Serce (ciąg dalszy), p. M. Gromek. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Ogł rszenia wszelkiej wości po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsco, 

Przedpłutę przyjmują: Adniniatracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych. 

Sprzedaż nojedynczych u merów po kop. 20 w Wav- 
szawie w Administracyi piama i w kioskach, 
Administerova otwaria codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 19 do 5, 


ŻYCIE SPOŁECZN 


instynkt zachowawczy jednak powinien jej 
zażywuć z wielką przezornością, z najgłę- 
biej w duszach utajonem i najrdzenniej też 
własnem, swoistem niedowierzaniem. Nig- 
dy nie zyskuje się cywilizucyi obcej, udo- 
skonaleń i postępów przez nių przynoszo- 
nych dla pracy społecznej i potęgi pań- 
stwowej, hez utracenia czegoś z własnej 
swej istoty. Strata jest zawsze zmroczenie 
samowiedzy, osłabienie tego uczucia, w 
którem jednostka czy zbiorowość odczuwa 
samą siebie, czuje i wic, że jest, że być 
chce i musi być tą samą jutro, jaką jest 
dzisiaj. Poczucie swej indywidualności, 
z natury swej zachowawcze, łącz 
przecież powinno, eo najmniej, z pragnie- 
niem jak najodpowiedniejszego uzbrojenia 
się na walkę o byt, jeśli już nie 
wijania się od wewnątrz, rozszerzania, po- 
rozpościerania nazewnątrz. 
Tutaj dopiero stają przed woły zagadnienia 
postępu, reform, napraw, udoskonaleń” c 
łego rzutu w przyszłość, który przy nieroz- 


é się 


tęgowania i 


wadze może być skokiem w przepaść. 

Ozy tylko przyjdzie rzeczywiście w Uhi- 
nach do takiego reformatorskiego rzucenia 
się w zdradliwe fale? Czy bez zmiany u- 
przedniej, bez zjawienia się nowych ludzi 
do robót nowych - - to, coby podjętem już 
teraz zostało, mogłoby mieć jakiekolwiek 
jutro? Nie słychać o żadnej wyższej indy- 
widnalności, obok Ti-Hung-Czanga staną 
godnej, a on sam, gdyby żył, byłby j 
zbyt zgrzybiałym, aby cokolwiek podjąć. 
Jeżeli coś być ma w rzeczywistości, teraz 
już, i to gwałtownie, powinno być w myśli, 
która rzeczywistość wytwarza i sama też 
jest najgłębszą, nujistotniejszą rzeczywisto- 
ścią bytu. Zapewne, niejeden z krewnych 
bogdyhana, z jego sług rządowych i dwor- 
skich, i niejeden z mandurynów klas nawet 
najniższych czuje potrzebę zreformowania 
wojska, wytworzenia siły zbrojnej, zdolnej 
sprostać — przyjaźni europejskiej. W tym 
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też najprawdopodobniej kierunku biegne 
już dziś zamysły chińskie, może nawet wy- 
robiły się już postanowienia. Wojsko jed- 
nak, chociażby, mimo zakazu sprowadzania 
broni, z własnych wrsenałów zasilone, mia- 
to wszystkie mechaniczne środki i mates 
ryalne zasoby dla siebie niezbędne—hędzie 
tylko kupą zsypanego piasku, jeśli nie po- 
siądzie własnej inteligencyi taktycznej, 
strategicznej i organizacyjnej. Tẹ inteli- 
gencyę przedewszystkiem wyrobić z sichie, 
wypracować potrzeba -a jak? Posyłając 
nu akademie europejskie, lub japońskie, 
młódź wojskową? Zakładając własne uczel- 
nie wyższe i sprowadzając do nich nauczy- 
cieli, tak jakby się sprowadziło instrukto- 
rów do wyćwiczenia żołnierza w obrotach? 
Na jedno, ani na drugie Europa nie po- 
zwoli. Ale przypuśómy, że instynkt zacho- 
wawczy wypłata Europie figla i mimo czuj- 
ności rządu zdoła wreszcie zapewnić nie- 
zbędne warunki, najzrozumialszej,najgwal- 
towniejszej potrzebiereformie, o ntrzy- 
mania wielkiego wojska w sprawności na- 
bytej potrzeha wielkiej administtacyi, a 
w niej wielkiego porządku. Czy zdobędą 
się na to Chiny przy dzisiejszej awojej or- 
ganizacyi państwowej? A co z wojskiem, 
to i z podatkami, ze skarbem, z urzędami 
do prac reformatorskich powołanymi. Za- 
czynając od któregokolwiek z punktów na 
powierzchni, dochodzimy zawsze do punk- 
tu utajonego w głęki: da dzisiejszej orga- 
nizacyi państwowej i ściślej niż gdziein- 
dziej na globie związanej z nią —- społecz- 
nej. Postęp zaczepia o istotę 

Telegram z Pekinu donosi o 100 inilio- 
nach taelów, szczęśliwie po powrocie dwo- 
ru odkopanych. Skarb ten znaleziono nie- 
tkniętym: dziw wielki, a zarazem dowód 
uczciwości chińskiej. W Kuropie nie utrzy- 
małaby się taka tajemnica. Można powin- 
szować Chińczykom tego szczęścia, które 
| teraz naocznie stwierdzili; ale nie takie 
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skarby odkopywać oni teraz powinni, jeśli 
chcą żyć własną swą indywidualnością i u- 
chronić się od losu, który ich skazywać już 
zaczął na bolesną rolę prostego podłoża dla 
cywilizacyi europejskiej, powołanej do po- 
wolnego zburzenia ieh państwa z pomocą 
europejskich potęg państwowych. Narody 
słabe jako mocarstwa, choćby tak ołbrzy- 
mie jak Chiny, narody wydobywające się 
z padołów na wyżyny — nie taelów, broni, 
arsenałów i wojsk przedewszystkiem po- 
trzebują, ale ludzi, Nie demokratyczną mo- 
że jest cześć wielkich ludzi, ale głęboko 
ludzkiem jest ich pożądanie. W zwykłych 
okolicznościach, na równinie bytu, kiedy 
wszystko biegnie prędkością nabytą i ni- 
czego wstrzymywać, wyjmować, wstawiać, 
czy wszczepiać nie potrzeba, jeden czło- 
wick jest równie dobry jak inny; każdy ma 
znaczenie algebraicznego œ lub b, ale 
w chwilach przełomów i przeobrażeń ko- 
niecznych, przez rozum narzuconych 
den naród nie obędzie się beż wielkiego 
człowieka. Musi być wtedy ktoś, kto jaśniej 
widzi od innych i za innych widzieć umie 
i chee; musi być wtedy ktoś, kto w większej 
piersi z większy też siłą bijące serce od lo- 
su czy od natury otrzymał, i czuć niem mo- 
że i działać za innych i dla innych — dla 
wszystkich. Takie żywe syntczy duchowe 
to najwyższy dar i potęga nu chwilę roz- 
stroju, jaką jest każda chwila dźwigania 
się z upadku. Tylko taka, za inne czująca, 
myśląca i działająca osobistość może jasno 
dostrzedz upadek i silnie zapragnyć dźwig 
nięcia się z niego. Chiny wielkich i świę- 
tych mężów mają w swoich tradycyach, 
Legenda więcej tu tworzyła, niż historya, 
ale i historya zna fakta rzeczywiście cudo- 
wnego ratunku, wielkiej reformatorskiej 
pracy, niezłomnej porzędkującej energii 
zma ludzi, którzy fakta takie spełniali, 
(zęby się już grant chiński wyjałowił? 


4 M. Grossek. 
SrBAR"C. E. 
ie 


siądz Dyonizy dobrze się naszukał 
Asorafiny pó calym domu, nim ju 
<A nalaz? porządkującą w salonie. 

"Młode, figlarne kocięta, uczepiwszy się 
u chwastów. serwety, ściągnęły ją na zie- 
mię, po klawiaturze tłukł pięściami ten sam 
mały niegrzeeznik, a reszta dzieci poza- 
przęgałn w jeden szereg wszystkie krzesła 
1 fotele. 

Panie cofały si 


ode drzwi z uwagą: 

— Jaka ta Serafina nieparządna! 

— Ach, wy psotniki! ach, wy figlarze! — 
wołała ona tymczasem, podnosząc z ziemi 
książki, albumy i poduszki, 

Rozpędziła kociarnię, wygłaskała dzieci 
i zabrała się do ustawiania mebli, gdy 
wszedł ksiądz Dyonizy. 

— Jutro wyjeżdżam - - rzekł posępnie, 
siadając z nią na maleńkiej kanapce pod 
oknem, oświetlonem złota zarzą zachodn.— 
Nie wiem, kiedy ja tam wrócę z tego Karls- 
badu... a tymczasem mam z aśćką do poga- 
dania... do pogadania,.. Aśćka— rzekł, pro- 
stując awe zgarbione plecy atlety — zaczy- 
nasz mi ot tak.. chodzić -— mówił, zakre- 
ślając palcem przed sobą ruch wahadła — 
Podtrzymujesz stosunki z tymi... wiesz?. 
co to żyją z sobą „na wiare,“ wbrew religi 
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W Prusiech „niebezpieczelństwo polskie” 
wre, kipi, Wygnano z urzędu nauczycielu za to, 
że w domu swoim, z rodziną po polsku rozma- 
wia, Ministerynm oświaty powzięło podobno 
zamiar urządzić w Poznaniu jakąś szkołę, któr 
ra ma być „prawie - uniwersytetem“: zapewne 
będzie to cielętnik hodujący urzędników i nau- 
czycieli dla prowincyi, na germanizacyę skaza- 
nych. Jednego z redaktorów śląskich za arty- 
kuły w Pracy, skazano na 4 miesiące więzie- 
nia. W innym wypadku za obelgę wyrządzo- 
ną Niemcom, skazanego zatrzymano natych- 
miast po wyroku, pomimo prawa apelacyi 
kiej istoty czynu. P. Bülow pomyka wciąż da- 
dalej, czując za sobą cesarza Wilhelma 
ększość Niemców wschodnich, Wielki zwią- 
zek studeneki zlożył mu adres dziękczynny. 
Minister nazwał młodzież podwaliną polityki, 
która w Prusiech utrwalić si; powinna w inte- 
resie całego narodu. 

W Austryi po krótkiej pogodzie znowu sło- 
ta: Niemcy znowu grożą wojną, jeśli Koerber 
nie uchyli sią od uniwersytotu czeskiego na 
Morawach. Izby zbiorą się dopiero w początku 
lutego. Z Galicyi dochodzi wiadomość o dy- 
misyi p. Pinińskiego; strudzony usuwa się on 
z urzędu i wraca do Rady państwa. Wiek XX 
donosi, że go chcą zatrzymać; pewniejsze jest 
śloniesienie inne: że mu już obmyśliwają w 
Wiedniu nasiępcę — jakiegoś generała. Namy- 
ślą się chyba i rozmyślą. Jeżeli przyjdzie do 
zmiany w namiestnietwie, trzeba będzie uwa- 
żać p. Pinilskingó za ofiarę gniewów cesarza 
Wilhelma. Norddeutsche zapowiedziała swego 
czasu nacisk, a w stosunku do Austryi, Berlin 
ma zawsze silną rękę. 

Ks. Walii d, 25 z. m. przyjechał do Berli- 
na—-na urodziny cesarskie, Jeżeli to miała być 
serdeczność, trudno o większą mizeryę. Nawet 
elokwenoya cesarza Wilhelma nie umiała się 
zdobyć ma nie lepszego prócz tytułów pokre- 
wielstwa i omnień do nich przywii 


Sztywność ulicy, która przyjęła księcia mil- 
łością 


czeniem, złączyła sjo doskonale z ozi 
dworu, z chłodem samego gospodarza 
przecież zawsze ogień ma na zawołanic—aby 
z odwiedzin wytworzyć farsę. Młody książę 
nazajutrz po uroczystości już wyjechał. Dzien- 
niki angielskie skarżą się na złe przyjęcie — 


i mają słuszność; o zawód doznany niech sl 
zwrócą do króla i ministrów, którzy całki 
niepotrzebnie wystawili przyszłego władi 
Anglii na kompromitacyę, 

Dania sprzedała swe Antylle Stanom Zjodno: 
czonym: zabrałyby je bez kupna. W u do” 
pominano się głosowanie na wyspacli; rząd, nić 
dbając o wolę obywateli swoich, żądanie re | 
minął, 

w 6 lrystyanii agitacya za zneutrulizować 
niem wszystkich trzech królestw skaudynawe 
skich. 

Momentem najbardziej teraz zajmującym jest 
Koweit i zatoka Perska. 
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2A Rak wygląda prowincya w oświetle- 
#jniu naszej prasy codziennejł?—Kon- | 
Ji certy, bale, przedstawienia amator- 
skie, czasem trochę narzekań na nudy, na |. 
brak śniegu, trochę osobistych rachunków || 
pod przykrywka spraw ogólnych — to jest | 
przeważna treść korespondencyj. Qzy istote 
nie ta, prowincya jest taka jałowa; czy na“ | 
prawdę niema tam żadnych objawów życia 
szerszego? Tak żle nie jest. W ostatnich | 
paru latach na prowineyi naszej życie W 
częło się budzić i kształtować w nowej fi 
mie. Powstały we wszystkich be 
stowarzyszenia rolnioze, spółki hodowlane, 
pa stowarzyszenia spożywcze, różne 
asy, towarzystwa akcyjne z udziałem 
szlachty i włościan itd, Nowe ogniska pra- 
cy przyciągają nowych ludzi, budzą w 
nich zdolności uśpione; e jakkolwiek jest 
to dopiero poczatek pracy zrzeszonej, za- 
ranie uświadomienia społeezno-ekonomicz- 
nego, ruch ten wszakże pozwala wnosić, że 
rowincya nie śpi w pomroce spolecznej, 
Jakkolwiek fale drobiazgowości i powszed= 
niości zalewają dotychczas ją jeszcze dość 
szeroko. Powódź ta jednak tu i owdzie u- 
stępuje, pojawiają się pełne życia oazy, na 
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U opinii całego miasta! — tu palec podniósł 
w górę - w kuchni trzymasz dzieciobój- 
czynię, która w twym własnym domu spel- 
niła zbrodnię, a którą te waryaty (czytaj 
przysięgli) uwolnili wbrew oczy wistej spra- 
wiedliwości,., Teraz znów wzięłaś do domu 
opoja, heretyka, zbereźnika, hulakęt.. 

Ksiądz przybrał twarz, dykcyę, mimikę 
j styl z kazalnicy, Pociągnęła go rutyna 
nie tam widocznie, gdzie zamierzał, bo się 
po chwili opamiętał, Głos jego spudł, sta- 
Jac się naturalniejszym i serdecznym, za- 
czął używać wyrazów mniej grzimiących 
a więcej wykształconych i oderwanych — 
i na twarz jego wystąpiła „dusza... nie ta 
„zdawkowa,” który się ma dla wszystkich, 
lecz to w niezliczonych obsłonkach głąbo= 
ko ukryte jądro duszy, które w nas ogląda- 
ja tylko niekiedy wybrani. 

— Poco wy karmicie, moi drodzy, tę 
całą zgraję próźniaków i darmozjadów, po- 
wiedz mi, po co? Ta szarańcza objada was 
i śmieje się... ma was za głupców! Ja wiem, 
że to twoja w tem ręka... "Tymczasem two- 
jem byłoby zadaniem przeciwnie skupiać 
i oszczędzać wasze wspólne mienie dla 
dziatok. Pozwalasz się upokarzać złym 
i głupim! Ach, dobroć twoja jest na błęd- 
nej drodze! Dziwisz się mnie, że ja, ksiądz, 
tak mówię? Bo na tym marnym, nędznym 
świecie nie może być nie wielkiego — na- 
wet cnota, za wysoko szybująca, łamie 
skrzydła i upada w występek. Chrystus, 
stawiając na piedestale tę pokorę, która u- 
derzona w policzek, nadstawia drugi, i tę 
milość, która garnie do serca wrogów, po- 
stawił ideał, o który kusić się mogą tylka 
dusze wybrane i stojące po-za i po-nad ży- 
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ciem. Są to prawidła dla pórantołów ij |dE i pól- 
anielskiego życia, Kościół zaś, który je j 
przystosował do nas, zwykłych "ludzi i do 
IRR naszego mrowiska, przed wszyst- 
iemi innemi enotami zaleca mądrą spra- 
wiedliwość: ustanowił karność—złe powin- 
no być ścigane już na tym świecie i nagro- 
dzong cnota. Kościół nazywa oburzenie | 
„Świętem*— on sam wylącza z grona wier- 
nych owce parszywe, Ustanowił też hie- 
rarchię wśród rozlicznych obowiązków 
człowieka. Ten kościół tobie każe żyć prze- 
dewszystkiem dla rodziny. Doktryny jego 
można. przefilozofować, można je, godzę się 
na to, anielskiem czuciem prześcignąć — 
ale dla życia praktycznego nic mędrszega 
ani żywotniejszego nie wymyślisz, Mądrość 
rzymskich biskupów jest jak stare, wy- 
trawne wino, posilne i rozweselające, Ko- 
ściół dba nietylko o enotę, ale jest talżo 
stróżem bezpieczeństwa i szezęścia społe- 
czeństw. Doktryny jego prowadzą lud tymi | 
ubitymi gościńcami, na których stare jego, 
jak świat, doświadczenie,  przewidziało 
i zapobiegło wszystkim złym przygodom. 
Idąc za niemi, masz możność przeżyć nie- 
tylko najenotliwiej, ale i najharmonijniej 
inajbezpieczniej, z najmniejszym wydat- 
kiem sił i największą korzyścią, bez próż- 
nych szarpań i pokus nad siły. A ty odtrą- 
casz tak przezornego i wypróbawanego 
przewodnika i idziesz wyłącznie za swem 
Bercem, które cię upaja własną awóją sło- 
dyczą. Ale na to potrzeba ci było obrać in- 
ne życie — powinnaś była pójść do klasz- 
toru — dla życia jesteś za piękua. Dlacze- 
go nie poszłaś do klasztoru? Ja się o ciebia 
boję. Racz, aby ludzie, z którymi żyjesz, 
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których ludzie, porywani coraz gwałto- 
Wniej szerszym prądem spraw ogólnych, 
Otrząsuju się z kurzu małostkowości. Wpra- 
wdzie wint zabija jeszcze dotąd wszelkie 
Aspiracye i porywy szczytne wśród inte- 
ligoneyi napływowej, obejmującej nowe 
stanowisku z namaszczeniem apostolskie; 
Wprawdzie współzawodnietwo popycha lu- 
dzi, stojących ne wysokim szczeblu umy- 
slowym i społecznym, do niecnych czynów 
i spycha ich po pochyłości etycznej na po- 
ziom znachorów, pokytnych doradców 
1 wszelkich innych szalbierzy, ale to wszy- 
stiko nie daje powodu do malowania roz- 
Paezliwie czarnych obrazów życia pro- 
Wincyonalnego. 

dny z żywotniejszych spraw ogólniej- 
żej natury jest obeenie kwestya robotni- 
we dworach. Niema dziś już towarzy- 
stwa rolniczego, któreby nad tem nic roz 
bawiało. Z tej wymiany zdań i uwag wi 
dzimy, iż właściciele folwarków podzielili 
Się na dwa obozy: jedni postępowi z konie- 
©zności, godzą się z potrzebami istotnemi 
1 doszli do wniosku, że obecna skala pła- 
ty i wogóle utrzymanie robotnika wiejskie- 
8o nie odpowiada wymaganiom rzeczywi- 
Stylin; radzą więc nad sposobami naprawy 
dobrobytu pracującej ludności wiejskiej, 
Rozumuję oni bardzo rozsądnie: dobrze 
uposażony robotnik bydzie lepiej pracował, 
nie tak łatwo pociągnie go fabryka lub za- 
Branica, To są główne motywy, godzące 
tyeh zarobkodawców z rzeczywistościa, 
Drudzy, gwałeąe najelementarniejsze pod- 
stawy logiki, chcą utrzymać stan dotych- 
Czasowy, twierdzą, że chłopu aż nadto wy- 
Starcza to, ro ma, że fabryka i zagranica 
źnieprawiajn go ostatecznie, rodzą pańskie 
zachcianki, próżniactwo itd. Oto w jaki 
sposób jeden z tych panów na łamach 
Guzety Pae kresli obraz owego ze- 
psncia: „Gonienie za zbogaceniem się i lep- 
Bzymi zarobkami zwykle smutnie się kon- 
ozy dla emigrantów wiejskich. Przed dwo- 
ma laty, gdy nastala goryczku fabryczna, 
emisaryusze wysłani od fabryk su {!) robot- 
nikami, potrffli obałamucić w różnycel 
miejscach Indność wiejską widokami bar- 
dzo wielkich zarobków, Z sąsiednich obok 
mnio trzech wiosek wyemiyrowało 27 mło- 
dzieży obojej płci dla zdobycia złotego ru- 
na do kopalni starachowiekich, na His do 


holowania galarów z kamieniami i do fa 
bryk. Po roku emigranci wrócili, prawda, 
że przynieśli po 60—100 rubli oszczędności 
każdy, lecz czterech 23—27-letnich chło- 
paków leży przerwanych i zapewne się nie 
wychorują; dwu zmarło na gwałtowne za- 
palenie płuc; dwie kobiety zmarły z przer- 
wania; trzy dziewczęta wróciły z powięk- 
szony familig, a czworo ludzi bardzo zdro- 
wych poprzednio, wróciło zagrożonych su- 
; 


asem miejscowi parobcy —zachwa- 
la dziedzie — sy żywii zdrowi w całym 
komplecie, żaden nie dostał suchot, ani się 
też nie przerwał. Pomimo że p. Rudzki, 
autor tego obrazu, ciska pioruny na litera- 
tów za dotykanie stosunków wiejskich, 
ośmielam się jednak twierdzić, że życie ro- 
botników wiejskich i ich rodzin na wsi nie 
jest tak rozkoszne, że suchoty, choroby 
iśmierć z przerwania nie sę rzadkie i na 
wsi, że wreszcie śmiertelność śród tej lud- 
ności jest stosunkowo bardzo znaczna, 
Rozsądniejsi właściciele folwarczni, go- 
dząc się z nieuniknionemi przemianami 
form i warunków bytu i obliczy wszy, iż 
podniesienie płacy bez podniesienia kultu- 
ry i techniki gospodarczej, może ich do- 
prowadzić do ruiny, postanowili wytężyć 
swoje siły w zakresie udoskonaleń, prowa- 
dzących do zmniejszenia ilości rek robo- 
czych. Dążność ta, jako typowy objaw 
ewolucyi gospodarczej, musi z czasem za- 
panować powszechnie. Wielki przemysł 
fabryczny, krzywdzieiel rolnictwa, który 
odeiąga od ziemi najlepsze, najsprawniej 
sze siły robocze, jest zarazem hodźeem dla 
rolnictwa do przybrania tych samycli form, 


jakiemi jego wróg się posługuje: do wpro- 
wadzenia tabrycznej produkcyi przetwór- 


czej, Ńzerzy się ona coraz bardziej i coraz 
widoczniej śród ziemian naszych, a nawet 
zaczyna się już wkradać do gospodarstwa 
włościańskiego, o czem świadczy cukro- 
wnia akcyjna, do której pospołu ze szlach- 
14 należą chłopi. 

Wogóle śród ludu naszego ujawniają sie 
coraz większe dążności do pracy zrzeszo- 
nej i do ulepszeń technicznych, co między 
innemi stwierdziły także urządzone przez 
sekcyę rolną konkursy gospodarstw wło- 
ścia skieh, Lud zaczyna tworzyć stowarzy= 
szenia spożywcze, čoraz częściej ucieka 


się do narzędzi ulepszonych i nawozów 
sztucznych, coraz uważniej przygląda się 
syndykatom rolnym. Prawda, że w niektó- 
których zakątkach kraju ludność włościań- 
ska jeszeże nie wyszła z powijaków pier- 
wotnych, że na tkucza-instruktora patrzy 
z nieufnością, jak na wroga i zapytuje, czy 
ma pasport, że przesądnie trzyma się od- 
wiecznych form i zwyczajów gospodarki; 
wogóle wszakże dąży do ulepszenia i oce- 
nia coraz bardziej znaczenie pracy zbioro- 
wej. Dlatego też byłoby rzeczą burdzo po- 
żądaną dopuścić włościan do syndykatów 
rolniczych, spółek hodowlanych, jarmar- 
ków nasiennych itd. 

Pisma doniosły, iż bawi obecnie w War- 
szawie p. Lewitski, znany twórca arteli rol- 
niczych na południu ('esurstwa, Podobno 
sprowadziła go tutej pewna grupa ludzi 
która zapragnęlu zapoznać się zowy organi- 
zacyą ekonomiczną aby wprowadzić ją u nas, 
O artelach rolniczych włościańskich, ur: 


dzanych przez p. Liewitskiego, pisaliśmy 


ilku laty w Prawdzie. Obecnie za~ 
è musimy, że się rozwijaji one świe- 
tnie i zyskują coraz szersze uznanie. Sy to 
stowarzyszenia wspólnej pracy na roli; ar- 
tele tworzą się iesięciu lub więcej go- 
spodarstw włościuńskiel. Wszystka ziemia 
własna, jak również dzierżuwiona, stanowi 
jedną całość i znajduje się we wspólnem 
władaniu calego artelu. W ten sposób 
połączona ziemia uprawia się i dzieli na 
równe części, stosownie do liczby człon- 
ków stowarzyszenia, Kto posiada gruntu 
mniej, niż A mu z tego podziału, 
musi wnieść do kasy ogólnej sumę odpo- 
wiednią; kto z. posiada więcej, otrzyma 
stosowną dopłatę, Wszystkie podatki i u- 
bezpieczenia opłacane są wspólnie, Wszel- 
kie narzędzia i wogóle środki prowadzenia 
„ospodaratwa mieszczę sių w jednej zagro- 
GH Związek posiada wspólną oborę, staj- 
nię, chlewnię itd., wspólnie uprawia grun- 
ty, zasiewa i zbiera, oplig zakupuje na- 
rzędzia i maszyny, Jeden artel *luh kilku 
tworzy stowarzyszenie spożywcze, Plony 
dzielą się pomiędzy czlonkami związku, 
stosownie do liczhy ryk roboczych, Wszyste 
kie artele w jednej wsi lub w okolicy niogą, 
stworzyć ogólny. kasę artelową na poA 
| gospodarstwa, na pomoc w razie wypad 
| ków nieszczęśliwych itd, Artele mogą si 


huciach i maloduszności, 


o pospolitych 
ie wei dobroci w występek, 


nie wciągnęli twe 

Twarz księdza Dvonizego, gdy tak mó- 
wil, przeistaczala się do niepoznania. Był- 
że to ten sam, który tak sapał, rzucal się 
i wymyślał przy kattach, który mlaskał ję- 
zykiem, zawiązując serwety pod brodę, gdy 
mu uprzejme gospodynie podsuwały naj- 
lepsze keski, wiedząc, że jest smakoszem? 

Zaczynała go teraz rozumieć. Więc to on 
tak się obniżył do poziomn życia wkoło 
siebie, tak się przystosował do ludzi, z któ- 
rymi musial obcować. Wiłoczył się w cieni- 
nii formę pospolitego człówieka i czasem 
tylko umysł jego, jak slimak, wysuwał ze 
skorupy rogi. Wtedy to twarz mu się ukła- 
dała w te dziwne zmarszczki, brózdy, wy- 
datności i doły, które powyciskała na niej 
myśl, samotnie pracująca przez długie lata, 
wśród ciszy domku na probostwie. 

Serafina przykleiła do tej twarzy swoje 
wielkie, zdumione harwinki, zalękniona, 
niepojmująca dokładnie, czego ksiądz 
chciał od niej. (Ganit ją i chwalił... Zapew- 
nie nie jest taką, jaką być powinna i trzo- 
ba się starać być lepsza - -- tyle zrozumiała 
z całej toovyi o dwoistej moralności: aniel- 
skiej i ludzkiej, Ksiadz spostrzegł, ża nie 
został zrozumiany, że strwożył ją tylko 
i zasmucił niepotrzebnie i wyrzucał sobie, 
że nie umiał nagiąć się do jej umysłu, 

— No, no! — rzekł z uśmiechem, a na 
twarz jego wracał już wyraz zwykły — ja, 
kapłan, namawiam cię, żebyś była gorszą, 
nie masz się więc czego martwić! A przy- | 
wiozę ci ślicznych cebulek z Karlsbadu. 
"De szelmy Niemey umieją kwiaty hodować! 


Co tam za pyszne, mówię ci, lilie, hyacenty 
i tulipany... 
y 

Pan Btanisław wyprowadził już za bra- 
mę proboszcza a jeszcze nalegał, aby się 
ks db pozwolił odwieźć, Ale gdzież tam! 
ksiądz nie chce szarąbunu, trzepie rekami, 
fuka na aptekatza. Uóż to on niedołęga, 
czy'eo takiego? Otóż właśnie, że pójdzie! 
Ma jeszcze, dziękować Bogu, własną tep 
trójkę: parę nóg i kij sękaty, cudzych koni 
nie potrzebuje. I wtłoczywszy na oczy du- 
ży kapelusz z prostej słomy, którego szero- 
kiem koliskiem wiatr poruszał, poszedł pod 
górę na probostwo, głośno sapiąc i opiera- 
Jąc się na kiju tak ciężko, jakly go cheial 
za każdym razem wbić w ziemię, Idąć, nie 
zwvacał uwagi na przechodniów, rzadko 
komu się odkłonił, sam z sobą. głośno ga- 
wędził: to ręce rozkładał jak gdyby pr: 
konywał, to kroku przyspieszał, niby ucie- 
kając od goniących za nim myśli niemi- 
ych, chwilami znowu przystawał jak gdy- 
by zagadnięty zmietaAka i brwi podnosił 
pytająco, wargi odymał, żuł szczękami 
1 rzucał po kilka gniewnych wyrazów. 

Interesy Kuczów stały nieświetnie, „mó- 
wie między nami -- mruczał tajemniezo— 
źle z nimi... pożyczają na dwadzieścia czte- 
ry procent... Ta szarańcza ich zje... dzieci 
się zmarnują, a oni pójdą na żebry*—mach- 
ngt ręką żałośnie. 

Kucz prowadził swój interes uczciwie, 
falsyfikatów nie używał, dla ubogich zniżył 
ceny — prawda, że wywołał tem większy 
ruch handlowy, korzyścią swą pokrywają- 
cy szlachetne ustępstwa, ale wywołał też 
z drugiej strony koalicyę zagrożonych in- 


no 

radził, co robić 
aby się z matni wydostać, ale Kucz mysle 
i działać systematycznie nie lubił... Ksiądz 


tevesów, która go mogła wkrótce 
zwalić. Ksiadz Dyonizy 


przeto probował ratować ich z innej 
strony: uderzył do Ńerafiny i nie został na 
wet zrozumianym. Zresztą z gór 
dywal, ża to napróżno, Pokiwał głową, zre- 
zygnowany, stanął, zażył tabaki i kichnąt 
potężnie, co go orzeźwiła, Nie, nie potępia 
Nerafny, jest tak rzadkim księdzem, że zna 
żelazne prawa charakteru, Bal z wlasne- 
go zna doświadczenia. Ilo i on nie jest tak 
trzeżwym i praltycz a jakiegorad w 
mowie się przedstawia.. Żaluje tylko Se- 
rafiny i idac, rozmyśla nad ni 

Czemu jej sercem nie vzydzi wyższa in- 
teligencya?! Gd; ten umysl nie dawał 
się opanowywać wrażeniom bezpośrednim 
najbliższego otoczenia, gdyby się umiał 
wznieść do szerokiego na świat. poglydul 
„jej działalność rozproszona, drobiazgowa. 
i'bez plann, jej dobroć improwizowana 
i bez steru zestrzeliłaby się może w jedną 
siłę, która popchnięta w rozumnym kierun- 
ku, mogłaby dźwignąć na świecie jakieś 
wielkie dzielo miłosierdzia, Może jej serce 
padłoby rosą niebiańską na świat jałowy 
1 od egoizmu spieczony, jak niegdyś serce 
Wincentego a Paulo i Franciszka z Assy- 
żu; lecz pozbawiona geniuszu, zostanie por- 
łą ewangeliczną: drobną, bezbronna 
i wdzięczną, której przeznaczeniem siać 
blaski przed tępe, plugawe zwierzęta! — 
być zdeptana!— być zapomnianą! 


(C. d. ni. 
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jeden wielki zwią- 
rodkom zwiększonym, 


à maszyny, urządzać warsztaty, sklepy itp. 

Takie s} główne zasady związków p. Le- 
witskiego, |owstało ich już przeszło sto w 
guborniach: Chersouskiej, Połtawskiej, No- 
w jskiej, Jikaterynosławskiej, Kijow- 
skiej i innych. 

Rozwijają się bardzo pomyślnie. Nie- 
wątpliwie dalyby się one zaszczepić i u nas 
z pewnemi zmianami, stosownie do warun- 
ków miejscowych, Uo do strony formalnej, 
nie może być żadnych trudności, gdyż sto- 
szenia takie są zawiązywane na zaga- 
dzie artykułów prawa istniejącego, Uhodzi 
tylko o inicyatywę, Zdaje się, że nasze sto- 
warzyszenia rolnicze mogłyby dużo w tej 
sprawie z 


Drogomir. 
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rudno sobie wyobrazić coś bardziej 
tragikomicznego nad dzieje libera- 
lizmu mieszczuńskiego w Galicyi 
Od wielu lat liberali galicyjscy występują 
w roli jedynego demokratycznego stron- 
nictwa galicyjskiego i od wielu lat demo- 
kracya gałicyjska przedstawia obraz osta- 
teoznej nędzy politycznej. Uzytając ostre 
wycieczki przeciwko szlachcie i jej rzą- 
dom w prasie „demokratycznej,* zwłasz- 
cza w okresie przedwyborczym, można 
myśleć, że się ma do czynienia z grupą lu- 
dzi, szczerze opozycyjnie usposobionych 
ce dążących do osiągnięcia reform 
tycznych. Tymczasem mijają wy 
ry—-i autorówie ostrych artykulów anty 
stańozykowskich skłulają broń i wysługu- 
ją się stronnictwu au, „demokra- 
* wchodzą do Koła Polskiego i dobro- 
wolnie popierają wszelką politykę reak- 
cyjną i antylułown. Przez jakiś czas mo- 
glo się wydawać, że z obozu „demokratycz= 
nego“ wyjdzie bodaj szczupła grupka 
szerokich opozycyonistów. lstotnie obóz 
„demokratyczny rozpadł się na dwa odła- 
niy: czysto reakcyjny — demokratów-sece- 
syonistów i niby opozycyjny demokratów 
aE e grupujących się dokoła 
Stowa Polskiego we Lwowie. (i wypowie- 
dzieli stańczykom na całej linii wojnę, któ- 
ra trwala aż do.. wyborów. Gdy te przy- 
szły, opozycya skoncentrowanych zmiękł. 
Po wyborach zaś najbardziej opozycyjni 
demoktoci skoncentrowani — Romanowicz, 
Rotter, Grek, weszli do Koła Polskiego, 
a więe zawiesili na kołku całą swą opozy- 
cyjnoś 
rzed wyborami do sejmu skoncentro- 
wani znowu poczęli posługiwać się fraze- 
sami opozycyjnymi, wygłaszali obietnice 
racowania w duchu demokratycznym 
1 przedewszystkiem wywalczenia V kuryi 
w sejmie. Pod tem ostatniem hasłem zostali 
wybrani do sejmu główni przedstawiciele 
skoncentrowanych. Tymczasem po zdoby- 
cin mandatów sejmowych, ci panowie ani 
pomyśleli o spełnieniu uroczyście danych 
obietnie. Podezas sesyi wiosennej pp. Ro- 
manowicz i towarzysze nie postawili wnio- 
sku, dotyczącego reformy wyborozej, choć 
byli do tego wprost obowiązani, Podezas 
ostatniej, dwudniowej sosyi sejmowej, 
PC stronnictwa ludowego, poseł 
Stapiński, zwrócił się do, skoncentro 
nych demokratów o podpisy pod wnio- 
skiem o zaprowadzenie powszechnego, taj- 
nego prawa wyborczego. Ale ei panowie 
odmówili swoich podpisów i sami nie po- 
dali innego wniosku. 

Niedość, panowie skoncentrowani we- 
szli w porozumienie z reakcyjnemi secesy0- 
nistami, Podczas ostatniej sesyi sejmowej 
we Lwowie odbyła się narada pomiędzy 


obydwoma odłamami demokratycznymi -- 
klubem demokratycznym (skoncentrowani) 
i lewicą sejmową (secesyoniści), W nara- 
dzie brali udział również „demokratyczni* 
posłowie do parlamentu. Przedmiotem 
narady była sprawa przypuszczalnego po- 
łączenia się obu klubów tak, aby posłowie 
„demokratyczni: mogli występować jako 
jednolita całość. Słowem, chodzi tu o po- 
wrót do stanu, poprzedzającego rozłam, 
ezyli—o wyparcie się przez „skoneertowa- 
nych* wszelkich naleciałości demokratycz- 
nych, Tak zrozumiały to połączenie się or- 
gany całej prasy galicyjskiej—od stańczy- 
kowskiego Czasu, aż do ludowego Kurycza 
Invotuskiego i prasa „skoncentrowanych 
bynajmniej temu nie zaprzeczyła. Główny 
jej przedstawiciel— Słowo Polskie, wykręca 
się, jak może, pragnąc udowodnić, że zdra- 
da zasad demokratycznych bynajmniej nie 
byla popełniony przez skoncentrowanych. 

Nadanie praw wyborczych warstwom, 
pozbawionym ich dotąd, to jest zasada 
programowa -pisze p. Rutowski w Słowie 
Polskie — w od tej zasady klub demokra- 
tyczny polski na włos nie odstępuje, Na 
tym punkcio niema ustępstwa, niema też 

otrzeby jakiegokolwiekbądź WBOEEWA 
»9 na to jest zobopólna zgoda... Zapewnie- 
nie to ładnieby wygłądało, gdyby zaslugi- 
walo na wiarę, Ńkoneentrowani, poprostu, 
przygotowują sobic furtkę do odwrotu od 
żądania nawet karykutury reformy wybor- 
czej w postaci V kuryi. Ten sam p. Rutow- 
ski jedna z głów „skoncentrowanych'* —pi- 
sze: „BRzeczą dalszego porozumienia będzie, 
czy zasada tu ma być przeprowadzona za 
pomocy utworzenia V kuryi, czy inaczej.” 
To słówko „inaczej“ wygląda całkiem nic- 
winnie, a tymezasem treść jego jest bardzo 
znamienna. Zasada głosowania powszech- 
nego może być urzeczywistniona przez 
zniesienie wszystkich kuryj lub przez 
wprowadzenie go w kuryi miejskiej albo 
chłopskiej. Ale wszystkie te sposoby urze- 
ozywistnienia zasady powszechnego gloso- 
wania są bez porównania radykalniejsze od 
wprowadzenia V kuryi, więc nie może być 
mowy o zgodzie na którykolwiek z nich ze 
strony „secesyonistów.* Jeśli sohie przy- 
pomnimy, że rozłam w obozie „demokra- 
tycznym* wynikł z wypowiedzenia się dzi- 
siejszych „skonoentrowanych* za V kuryi, 
w takim razie nie tradno wywnioskować, 
że słówko „inaczej* świadezy o pogodze- 
niu się „skoncentrowanych“ < „secesyoni- 
stami“ na punkcie reformy wyborczej, czyli 
wyrzeczenie się przez tych pierwszych 
wszelkich sposobów urzeczywistnienia zasa- 
dy głosowania powszechnego. 

Ciekawe jest również stanowisko „akon- 
centrowanych* względem t. zw. „Matii ga- 
licyjskiej* — komitetu centralnego, które- 
mu „secesyoniścić ulegają bezwzględnie. 
P. Rutowski pisze: „Sprawa komitetu cen- 
tralnego nie jest obecnie po świeżych wy- 
borach do rady państwa i sejmu aktualną. 
Ona na całe 5 lat eo do Rady panstwa, 
a na b lat eo do sejmu nie ma praktyczne- 
go znaczenia.* (oś podobnego može napi- 
sat tylko człowiek, zasadniczo wyrzekają- 
cy się wszelkiej walki z zepsuciem kliki, 
rządzącej Galicyq. Tstotnie, nie podobna 
obecnie uważać wszystkich tych pp. Ru- 
towskich, Romanowiczów, Greków, Rotte- 
rów za coś odmiennego od lokajów stań 
czykowskich w rodzaju Merunowicza, Mi- 
chalskiego itd. 

Stanowczo nie można wyglądać ratunku 
dla Galicyi z kół mieszczaństwa Jiberalne- 
go. Przedstawiciele jego zawsze będą zdra- 
dzali sprawę postępu j demokracyi, gdyż 
nie posiadają w Galicyi tego potężnego o- 
parcia, jakie daje gdzieindziej stronnictwom 
liberalnym przemysł rozwinięty. Liberali 
galieyjscy są zależni finansowo od szlach- 
ty, muszą zajmować posady w instytucyach, 
znajdujących się w ręku szlachty, która im 
wyrabia kredyt; cóż więc. dziwnego, jeśli 
się czują wobce niej hezsilnymi. A prze- 


mysłu w Galicyi jak niema, tak  ienia, 
choć się o nim tyle pisze i mówi. 

Ostatnimi czasy na temat prz: złości 
przemysłu galicyjskiego przemawia: w To- 
warzystwie politechnicznem we Lwowie p. 
Ossowski, asystent politechniki lwowskiej, 
Prelegent stwierdził fakt, że większe 
przedsiębiorstwa przemysłowe w Galicyi. 
upadają jedno po drugiem; że od lat 25 
w kwestyi podniesienia przemysłu & dicyw 
nie postąpiła ani o krok naprzód. ” += 
czył, że zainteresowanie się publ „ności 
polskiej przemysłem krajowym jest ogrom- 
ne i dochodzi nieraz do naiwności w ofia- 
rowywaniu naw że autonomia popie- 
ra przemysł jak może i umie, u jednak on 
upada. Prelegent widzi przyczynę tego w 
braku silnego i inteligentnego stanu prze- 
mysłowo-technieznego i przemysławo-han= 
dlowego. Punkt widzenia nowy i dość ory- 
ginalny, głównie ze względu na swą naiw- 
ność, Jak gdyby możliwym był silny i in- 
teligentny stan przemysłowo - techniczny 
tam, gdzie niema przemysłu. Wyklad p. 
Ossowskiego wywołał bardzo szęrokie roz- 
prawy, które zajmą prawdopodobnie kilka 
zwykłych posiedzeń tygodniowych, ale 
które naturalnie nie rozwiążą kweatyi prak- 
tycznie, 

Dopóki nie będziemy mieli w Galieyi 
rozwiniętego przemysłu wraz z silnym i in- 
teligentngm stanem przemysłowym — za= 
miast liberałów w guście europejskim, bę- 
dziemy mioli stańczyków, posługujących 
się frazeologią demokratyczną, w rodzaju 
Rutowskich, Lewiekich, Komanowiczów 
itp. 

Nie czekając aż mieszczaństwo z rozwo- 
jem przemysłu zorganizuje się w samodziel- 
ną partyę postępowy, ludowcy galicyjscy 
pragne wciągnąć żywioły mieszczańskie do 
własnej organizac Rwieżo stronnictwo 
Indowe ogłosiło w swym organie, Kuryerze 
Lwowskim „odezwę do mieszczan,* nawo- 
łującą ioh do wspólnej pracy z obudzonym 
już ludem Rakoń nad odrodzeniem kra- 
ju. W pracy nad podźwignięciem stanu 
mieszczańskiego, nad odrodzenie ekono- 
mieznem (rulieyi komitet lwowski stron- 
nietwa ludowego, który ogłosił tę odezwę, 
liczy na „bratnie współdziałanie mieszczan 
stwa” rusińskiego.* Odezwa, kładuca spe- 
eyalny nacisk na sprawę wyodrębnienia 
Galicyi, końezy się wezwaniem do micaz- 
czaństwa: „bączmy się i organizujmy pod 
sztandarem stronnictwa ludowego. 


: wiadomo, w jakiej formie ma nastą- 
pić (o ile nastąpi) to połaczenie się żywio= 
łów mieszezańskich ze stronnietwem ludo- 
wem. Dotychczas było ono chłopskiem w 
najściślejszem tego słowa znaczeniu. Nale- 
żący doń przedstawiciele innych warstw 
wystąpili w charakterze obrońeów inteye= 
sów chłopskich, Cała praca ludowców była 
rozwijana na wsi, do wymagań wai też 
przystosowany jest ich program, który obe- 
cnie musiałby być rozszerzony i dopel- 
niony, skoro stronnictwo ma zamiar rozpo- 
cząć pracę agitacyjną i organizacyjną w 
mieście. Nio wiadomo, na jakie żywioły li- 
czy stronnictwo ludowe, ale chyba tylko 
wśród majsterków i drobnych kupców oraz 
wśród inteligencyi znajdzie zwolenników. 
Wsród pierwszych, zwłaszcza po małych 
miastach prawincyonalnych, ludowcy już 
posiadają gdzieniegdzie oddanych sobic 
ludzi, jak o tem świadczą wyniki wyborów. 
Co do inteligencyi, to ta, nie wylączajae 
młodszego jej pokolenia, studentów, nie 
darzy obozu ludowców zbyt wielkiem zau- 
faniem. Młodzież akademicka we Lwowie— 
po za obojętnym, goniącym jedynie za ka- 
ryera jej odławem — sprzyja albo partyi 
socyalistycznej, albo dążnościom narodo- 
wym, przybranym w pawie piórka plyt- 
kiej frazeologii, cechujńcej taki Wiek XX 
i pokrewne jemu organy. Ogniskiem tych 
zapatrywań wśród młodzieży jest „Czytel- 
nia akademicka,“ niedawno jeszcze posia- 


Na, 
AD i większość, symputyzująca z ludow- 
am 
„Zajlatrywania Wieku XX mie znajdują 
Miru wśród ludowców, to też ich organ co- 


? ciej występuje przeciwko niemu 
i Jegu redaktorowi, p. Popławskiemu. Iar- 
(zo jost znamienny ten rozdźwięk, jaki się 
wktadl w si i 


dem prze- 
yśri -ale 


gatów z kilkudziesięcin miejsco- 
wości (jalicy. Ułównym tematem obrad 
Ongresu było pytanie; związki centralne, 
zy krajowe? Iozstrzygnięto kwestyę w 
len sposób, że za nujdogodniejszn uznano 
Orme uutonomicz iqzków, które jed- 
nakże powipny znajdować się w nieustan- 
nej lączności ze związkami centralnymi. 
Kongres powagi swoich obrad i rze: 
Wościi rozpraw zrobił jak najkorzystniej 
sze wrażenie i jeszcze raz udowodnił, że 
robotnicy galicyjscy są zupełnie dojrzali 
do samodzielnej roli w życiu publicznem. 
Wkrótce mają sie odbyć wybory dopeł- 
Niające do lwowskiej rady wiejskiej, Po 
_ Taz pierwszy mają w nich wziąć udział 
| socyaliści, którzy stawiają podobno kan- 
dydatury inż. Czajkowskiego, dr. Diunan- 
dh, i de, Tankiewicza (Rusina), redaktora 


Woli, 

J Daleki. 
| EVIVA LA CAMORRA. 
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FO Wida Serao należy do najwiyk- 
A F szych talentów współczesnej lite- 
BAS tury wloskiej. Nietyle olśniewa 
Jaskrawość barw, w które obfituje jej pale- 
ła, nietyle przemawia do serea jej styl, 
pełen niewyinownego powabn, ile wstrząsa 
Potęga, z jaką spada chłosta jej satyry na 
Wszystko, co jest śmiesznego i nikczemne- 
Bo w życiu Wloch współczesnych. (idy 
Pani Berao wywijała swym biezem w po- 
wietrzn, to świst jego słychać było w calej 
Europie, Ta wielka mistrzyni słowa i wlad- 
Czyni sere ludzkich ma męża, który wraz 
Z nip stanowi nieznany w dziejach akord 
literacki, Pan Serafoglio jest dziś najwięk- 
Szym publicystą we Włoszech, królem fejle- 
tonu i połemiki dziennikarskiej. Zwłaszcza 
Żyskaly sobie rozgłos jego artykuły po zna- 
Mej porażce włoskiego wojska przy Adui, 
tkże gromił on wówczas rzyd za jego nie- 
oluztwo, jak ośmieszał karłów pozu, 
yeh na wielkich bohaterów! Serafogłio 
lawpływał naród do przywdziewania na- 
Wet żałoby. Ńłowem jest to gorący, szczery 
wota, występujący również jak i jego 
Małżonka, w imię „piękna, dobra i prawdy.“ 
le oto pewnego dnia jedno z pism obozu 
Społecznego zamieściło artykuł, w którym 
utor ośmielił się twierdzić, że państwo 
Erafoglio-Sero wprawdzie nie utrzymuję 
ini domu publicznego, ani szulerni, ale za 
to prowadzą handelek wszystkich bez wy- 
Jitku urzędów miejskich. Herafoglio zapa 
al gniewem i wystosował w odpowiedzi 
CE artykułów, z których każden był że- 
Azem rozżarzonem, piętnującem potwar- 
ow, Tylko ludzie wołał on--dla których 
Nawet własność prywatna nie jest świętą,któ- 
sd chca zaprowadzić wielożeństwo i zbu- 
Tg caly doskonały i harmonijny ustrój spo- 
Etzny, mogą zdobyć się na tak nikezemne 
= Amstyo, a co ważniejsza- zrobić zamach 
Ję łonor_ nojszłachetniejszej i największej 
w. lety, jaką kiedykolwiek wydały Włochy. 
krótce pani Ńerao ogłosiła sama po- 


PRAWDA. 


wieść p. t. „Życie i przygody Ricardo Jo- 
anny,“ w której prawdziwie po mistrzow- 
sku naszkicowała sylwetkę wielkiego pu- 
blicysty. Ale, dziwna rzecz, nikezemni 30- 
cyałowie, nietylko nie przestali czernić 
zasłużonej pary, ale wytoczyli przeciwko 
nim nieskończony łańcuch oskarżeń, w któ- 
rych figurowały żywe, powszechnie znane 
osoby, niewątpliwe fakty i. Tast not least— 
cyfry bardzo pokaźne. Skandal przybrał 
nareszcie takie rozmiary, iż rząd musiał 
przeprowadzić ankiete, która wyrosla do 
wielkości dwu olbrzymich tomów i odslo- 
nila straszny obraz Kamorry (Camorsa) w 
Neapolu. Sprawa ta wstrząsnęła gwałtow= 
nie opinią publiczną Wloch i niedawno do- 
prowadziła między innymi do wielkiego 
skandalu w parlamencie włoskim. 

Uamorra neapolitańska była towarzy- 
stwem „akcyjnem* wzajemnej adoracyi 
i protekeyi, połączeniem ludzi wpływo- 
wych pod godłem „ręka tękę myje,“ sprze- 
dających wszystkie urzędy i stanowiska 
komunalne, bądź za brzęczącą monetę i pa- 
pierek, wydający dyskretny szelest, bądź 
toż za imie wyświudczane przysługi. Zgod- 
nie z tem rozklasyfikowano wszystkich 
kandydatów i aspirantów podług logicznej 
triady „na gorąco poleconych" „poleco- 
nych* „szmotników,* pozbawionych wszel- 
kiej protekcyj, nie wiadomo zatem, z jakiej 
xacyi starających się o posadę, Oczywiście 
policya np. mogła składać się z ludzi zastu- 
ących na nieograniczone zaufanie i wsku- 
tek tego rekrutowała się tylko z „gorąco 
poleconych,“ Tiezyła pomimo to 80 kara- 
nych poprzednio złodziei i zbrodniarzy, 
Ntróże porządku sprawiali tak gorszą 
wrażenie i przytem w tuk dość dziwny spo- 
sób strzegli bezpieczeństwa, iż 1897 v. za- 
d miejski był zmuszony rozpuścić po- 
poczem powołano komisyę sanitari 
i obyczajawn, która miata zrewidować zdro- 
wotność strażników i zbadać ich przeszłość. 
Komisye odkryły, iż cały personel, bez wy- 

jatku, nio pozostawia niedo życzenia. Wpra- | 
wdzie okazalo się przytem kilka stałszowa- 

nych świadectw, JE od czegóż sę deputo- 


1: 


wami radey miejsey, przeduwszystkiem 
Seratoglio z cała story dziennikarską. Taki 


jegomość daje ofierze złych języków ludz- 
kich swą kartę wizytową z przypiskiem 
„persona mia“ 1 cała sprawa załatwiona 
W teu sposób społeczeństwo neapolitań- 
skie rozpadło się, jak w starożytnym Rzy- 
mie, na trzy klasy: patronów, klientów i lu- 
dzi pozbawionych wszełkich praw obywa- 
telskich. Patronowie popierają swych pu- 
pilków, ci zaś odwdzięozają się swym opie- 
unom w rozmaity sposób. Najważniejszym 
środkiem utrzymania, panującego stanu rze- 
czy, były wybory. Aby nie dopuścić dlo 
steru rządów komunalnych wiehrzycieli, 
laknących przewrotu, konserwatywna kli- 
ka zapisywała do liczby wyborczej zło- 
iei, stów, bankrutów, fałszerzy, mor- 
nieboszczyków. Gdy znany 
przedsiebiorca, Russo, zażądał wpisania do 
listy wyborczej nieboszczyka, na którego 
grobie wyglosił wielką wstrząsający mowę, 
a odnośny urzędnik odmówił: spełnienia 
prośby obywatela, otrzymał on natychmiast 
dymisyę za swe niedbalstwo. Drugiin wa- 
łem, broniącym gród od przewrotowców, 
była prasa, a na czele wałecznej zalogi 
stał Scrafoglio, który przed kilkunastu la- 
ty przybył du Neapolu w towarzystwie 
swejmałżonki, Matyldy Serao, jako nędzny 
pismak, a dzić jest posiadaczem wlasnego 
yachtu. Nie dziwnego! Wszystkie przed- 
siebiorstwa przechodzijy przez ręce ceda- 
ktora Mutłóno, wszelkie koncesye wymaga- 
ły jego zezwolenia, a pożyczki i przedsie- 
biorstwa mogły być Banoa jego zgo- 
dą. Wraz z miejscowym burmistrzem i de- 
putowanym utworzył on w celach zabor- 
czo-obronnych tryumwirat, którego dusz: 
była... pani Serao. Pomiędzy jednym wiel- 
kim obrazem a drugim trudniła się pośred- 


nietwem w odnośnych operacyach, a im 


większa prowizya przypadała w udziale jej 
mężowi, tem donośniejszym głosem śpie- 
wała hymny na cześć wielkich charakte- 
rów lub tem silniej degały struny jej du- 
szy chromatyczną gumą oburzenia na 
wzmiankę o nikczemności i słabości na- 
tury ludzkiej, Dzięki swojej prawdziwie 
stycznej fantazyi, tworzyła ona fik- 
cyjne towarzystwa aukcyjne, które za- 
garnialy miliony, pomimo, iż składały się 
z jednego członka, pana Ścraloglio i jednej 
uczestniczki, pani Serao. Najzyskowniej- 
szym okazał się projekt uzdrowotnienia 
dwu dzielnie ludowych, służących za gnia- 
zdo nieopisanej nędzy. Kosztem kilkuset 
milionów, na które złożyło się między in- 
nemi również państwo, miano zburzyć 
owe idlzielnice i wznieść dwanaście nowych 
kwartałów. Serufoglio nazwal przedsie- 
bierstwo epokowym pomnikiem hygieny 
społecznej i wzruszającej opieki nad va- 
luozkimi. Osłą rzecz wykonano przy pomo- 
ey fikcyjnych towarzystw ukuyjnych, któ- 
re sprzedawały grunty, skupywaly je i po- 
dejmowały się robót odpowiednich. Itaha- 
wano ile się dało, zbudowano domy z te- 
ktury ale za to w tym właśnie czasie pada- 
nia złotego deszczu i dzięki tej spekulucyi, 
pani Serao ogłosiły swe najeudowniejsze 
powieści, które czytuje z głęboką wdzi 
nością biedny i głodny lud neapolitwiski, 
pomimo, iż autorka naigrawa się okrutnie 
z jego latwowierności, Ankieta, sporządzo- 
na przez senatora Šaredo, jest dokumen- 
tem zaiste wiecznym, 

Sprawa musiała się oprzeć o parlament, 

ynny dowódca krańcowej lewicy, prot, 
rico Ferri, słusznie wyraził się, po- 


E 


sze part 
olono | 


W chwili gdy prezydent z miej- 
sca ogłosił powtóray wyrok, potępiający 
Ferricgo, zaszła nieznana w dziejach żad- 
nego parlamentu scena, Iiozległ się brzęk 
i przez otwór wybitej we drzwiach szyby 
wsunęla się Mefistofelesowska glowa wy- 
guanca, który krzyknął na caly głos: 

j żyje Kamować (Eviva la Oumorra), 
lipilog tragikomedyi: Pani Ńerao ogła- 
siła we wszystkich większych pismach eu- 
ropejskieh list, między innemi zapowia- 
dający wyptacawywani, obecnie przez jej 
męża obronę, wobee której mowy Ciecra- 
na przeciwko Katylinie są niczem, Prof, 
Ferri przybył do Neapolu, gdzie go lud 
przywitał kamieniami, Musiał ratować się 
ucieczką pod ochroni policyi, 


Przedm. 


JARMARK NA OBRAZY. 
+ 


Wiedeń, w stycznio, 


jagazyny nowości wydają katalogi. 
Fabryki maszyn, mebli, broni, wy- 
-A8OJ dają cenniki ilustrowane. To j 
lki rzeczy; ta wynika z dobrej 
organizacyi handlu i reklamy, jest obja- 
wom stosowania się do gustów i potrzeb 
kupującej publiczności, nal 
żytecznem ułatwieniem. Mierowany tymi 
względami, pan X, przedsiebiorca na wiel- 
ky skalę i „modern,“ uznał za stosowne wy- 
dać i przysłać mi- ilustrowany cennik e 
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Mk 5. 


Ti katalog „nowości sztuki malowania olej- 
nego” (dosłownie tłomaczą: Oelgemiilde- 
kunst Novithten). 

Tylko proszę nie myśleć, że to sn daj- 
my na to, desenie malowideł na ściany, ta- 
kie dziurkowane blaszki, co to zręczny czo- 
ludnik przykłada jedną ręką do ściany, 
a drugą świchta pędzlem, poczem, blaszkę 
udjąwszy, dumnie się przygląda swemu 
dziełu. Widziałem to w dzieciństwie — te- 
rez papierowe tapety coraz bardziej tę 
: pan X, zapewnia. 


„sztukę* wypierają... N 
uroczyście w przedmowie, że pomieszczo- 
ne w cenniku produkty są to sztuka 


w sztukę „malowidła ręczne malarzy- 
akademików,“ Przerzucam odbitki—ma foż! 
woale niezłe w porównaniu do naszy 
pism ilustrowanych, Przeważnie krajobra- 
zy, ale także sceny rodzajowe, obrazy re- 
ligijne; zreszta, pan przedsiebiorea uprze- 
dza ze znajomością rzeczy, doprawdy wzru- 
szającą, że „wobec różnorodności moty- 
wów do obrazów olejnych, niemożliwem 
było w katalogu niniejszym odbić wszy- 
stkie gatunki, które posiadam w interesie“ 
(die ich fóre), Dlaczego mówi tylko o olej- 
nych%— doprawdy nie wiem; może ma kon- 
trakt z jaka fabryką farb olejnych?.. Dość, 
że „stoją w cenniku obrazy, jeden za dru- 
sim, juk okrywki damskie, hub sztuki bie- 
izny w sezonowym cenniku paryskiego 
Luwru czy Bon-Marche: Pod każdym nu- 
mer katalogowy, tytuł, wielkość: tyle i ty- 
le centymetrów wysokości, szerokości i ce- 
na. Cena bajeczna! Razem z ramami 
(oczywiście także odrysowanemi), zuczyna 
się od 74 złu, Proszę pomyśleć szwajcar- 
ski pejzaż, 74 na 88 ctm, z bydełkiem, 
przez „akademika“ ręcznie malowany, „mo- 
gący trwać całe stulecia bez zepsucia się*- 
za (4 zle! Można też mieć odrazu odpo- 
wiednie pendant... 

Nie wytrzymałem; PC obejrzeć 
sklad pana X., przy jednej z głównych u- 
lie, idneych promieniami od Ringstrassc. 
Pełny towaru; widać interes dobrze idzio, 
Pokazywał mi, naturalnie, i droższe na- 
wet „oryginały*; najdroższe jednak kosz- 
tuja 150 złr.- to już bardzo duże. Przecie 
cena zależy od wielkości, Wszystkic—ory- 

inały i kopie— podpisane, jak się należy, 

azwiska, oczywiście, niezbyt znane; alo 
nie można watpie, że są to istotnie stue 
denci szkoły sztuk pięknych, młodzi ma- 
Jurze, którzy może jeszcze kłaniają się niz- 
ko handlarzowi po otrzymaniu kilku gol- 
denów za każdą kopię, ho sam przecio za- 
robić musi ze Ż5%, a gdzie ramy, komorne, 
kusyerka? Za ten grosz muszą dziesiątki 
razy jedno i to samo kopiować gładko, 
Aadnic, czysto, miło, bo przecież jest na to 
katalog wydany, «by każdy umator mogł 
sobie podług niego zamówić egzemplarz 
takiego a takiego „kawałka. * No, zapew- 
ne—mówił do mnie z odcieniem pobłażania 
pan kupiec — nie zawsze tam kopia ściśle 
podobna jest do wzorku; rozumiesz pan, 
artyście zawsze się chee choć jakiś mały 
szczegół z Tak spływa młodość ta- 
Jentu, a z nią popęd twórczy, świeżość od- 
czncia.. 

Jo tam! Za to jakimi stosami listów, 
wyrażających uznanie, pochwalić się mo- 
że dowcipny i poważny przedsiebiorea! Pe- 
wien oberlejtenant z Jarosławia w Galieyi, 
dodający do swego podpisu tytuł: „posia- 
daez wielkoksiążycego toskańskiego meda 
lu zasługi za sziukę, naukęa literature (sie.) 
oświadcza nawet w najwyższym zachwy- 
cie: „Każdy niewtajemniczony ocenia na- 
desłane obrazy dziesięć razy drożej niż 
kosztują!“ Przynajmniej dobrze kupił... 
Ale eo tam oberlejtenant z jego medalem 
toskańskim! Jest list od feldmarszałka 
z Węgier, który dziękuje za nadesłany 
„obraz Nr. 69* i obiecuje „firmę wszędzie 
polecać..." Wogóle, zastęp czeigodnych 
odbiorców składa się przeważnie z ofice- 
rów, księży świeckich i zakonnych płci 
obojej, oraz szlachty wiejskiej, głównie 


galicyjskiej i węgierskiej, Jest i paru pro- 
iesorów (czego? nie wiem) —a przynajmniej 
ich żon, ponieważ, jak powiedział Bacho- 
fen, kobieta posiada przyrodzoną zdolność 
estetycznego urządzania mieszkań. 

1 niech im za to budą dzięki! Bo przy- 


ki! 
najmniej żaden „Pegaz, pod grozą śmier- 
telnego obrażenia feldmarszałków, pro- 
boszezów i „urodzonych przywódców na- 
rodu" nic będzie mógł powiedzieć, że ten 
bezwstydny jarmark — to rezultat czy ob- 
jaw „sztuki demokratycznej." Gdy bowiem 
filistrzy z warstw „wyższych: w ten sposób, 
nie myśląc o marnowaniu się prawdziwych 
sił twórczych, kupują sobie fułszowaną u- 
ciechę artystyczną, tak jak piją podrabiune 
wino i noszą fałszywe klejnoty, byle tylko 
achować pozory zewnętrzne, „odpowiada: 
jące ich stanowi,* tymczasem wysiłki w 
kierunku prawdziwej demokratyzacyi sztu- 
ki idą zupelnie innym torem — przede- 
wszystkiem życia zbiorowego: w Paryżu 
np. Gefiroy usiłuje uzyskać „muzea wic- 
czone," w którychby prawdziwe dzieła 
sztuki dostępne były dla ludzi pracy; inni 
starają się o ozdobienie ulic i placów, 
wreszcie — wszędzie widać zarodki dążeń 
do zużytkowania samorodnych popędó 

twórczych ludu i do dalszego budzen 
przez zespolenie artyzmu ze wszystkiemi 
okolicznościami pracy samej i życia co- 


dziennego, Za, 
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Gjobotników z Galicyi i Królestwa 
p Polskiego, mężczyzn, dziewki i pu- 
(robków, dostarczamy w każdej licz 
bic, począwszy od dnia Í lutegol902 r, 
dla robót rolnych, leśnych i Inia- 


B 
nych, Cena dostawy loco staoya granicz- 
na 10 marek. Ceny zniżone (stosownie do 


Paz yoku: mężczyźni 0,80—1,10 m., dziew- 


i i parobki 0,65—0,90 m., deputat 0, 
0,40 in, dziennie, Sześć tygodni gwaranoyi 
przeciw niedotrzymaniu kontraktu. Biuro 
stręczeń izby rolniczej we Wrocławiu. 

Tak brzmi w tłomaczeniu dosłownem o- 
głoszenie, umieszczone w pismach niemie- 
ckich rolniczych. Sadzimy, że warto wyryć 
je na tablicy miedzianej i umie; nu 
wieczną pamiątkę w muzeum, aby te doct- 
ment humaine nie zginęło dla historyka 
przyszłości. 

„W każdej liczbie* dostarcza szanowne 
biuro stręczeń towaru ludzkiego panom 
agrarczykom, a „cena dostawy” wynosi 10 
marek od głowy! 

„Ceny zniżone.* Zapewne; W przemy- 
śle zastój, fabryki łódzkie, kopalnie dg- 
browskie, huty sosnowickie i ostrowskie 
wyrzuciły tysiące zbytecznych rak roho- 
czych; w ziemiach polskich nieurodzaj — 
więc mięso polskie staniuło, 1 jakże prze- 
rażająco jest tanie: 80—110 fenigów dzien- 


| nie dorosłemu robotnikowi za ciężka pracę! 


A prawda, jest i „deputat“: 35. -40 fenigów 
dziennie na utrzymanie człowieka. Toż u- 
trzymanie psa kosztuje drożej! 

Dzieje się to w voku pańskim 1902. W ga- 
zetach wro walka słowiańsko-germańska; 
zdawałoby się, że ludzie pożerają się wza- 
jemnie. Fursal Tu, na gruneie realnym, od- 
bywa się, jak odbywał siç’ dawniej, targ — 
na pot ludzki i krew. „W każdej liczbie” 
hakatysta z okolie Wrocławia może mi 
na usługi mężczyzn, parobków i dziewki— 
po 10 marek za sztukę. I będzie ich miał, 
kupi sobie tych „wrogów niemezyzny.* Po- 


wędrują Maċki i Magdy z nad Wisły, War- 
ty i Bugu hen do Wrocławia i za Wrocław, 
„na Naksy,* nad Ren. Potem swym użyznię 
glebę, p żwiękach polskiej piosonki 
będą żuć zboże na glebie niemieckie 
Pójdą, bo niema innej rady! | będzie nie- 
miecki dziedzic lub ekonom wymyślał im 
od „polnische Schweine,“ ale niemiecka 
renta gruntowa wzrośnie na polskim pocie. 
Pójdą, a gazeci. warszawski zostanie 
i będzie rozpisywał się o bojkocie towarów 
niemieckich, skrzypiąc stalówką niemie- 
ckiego wyrobu. Farsa! 

„Sześć tygodni gwarancyi przeciw nie- 
dotrzymaniu kontraktu,* To jest: izba rol- 
nicza we Wrocławiu gwarantuje, że Maćki 
i Magdy najmniej sześć tygodni będą sic- 
dzieli na miejscu, nie uciekną. Lecz kto 
gwarantuje, że kontrakt będzie dotrzymany 
rzetelnie Maćkom i Magdom? Idą, na łaskky 
i niełaskę —- bo muszą. 

Oto przyczynek do tematu: „Wy albo 
my.“ Prosimy gorliwych obywateli zająć 
sią nim, Tylko niech pamiętają, że tu śra- 
deczki w rodzaju protegowania fortepia= 
nów p. Kerntopfa z Warszawy zamiast 
Błuthnera z Berlina, nie pomoga, „Wy, al- 
bo my,“ to znaczy w danym razie: Jeżeli 
nie stworzymy warunków społecznych, przy 
których Mucki i Magdy nie będą zmuszeni 
sprzedawać krwawiey swojej za 80 fenigów 
dziennie, uważając to jeszcze dlu siehie za 
dobry interes, w takim razie — my złożyć 
musimy broń. Dr. J. B. M. 


Szkoła sztuk pięknych. 

W tych dniach władza wyższa zatwier- 
dziła, z pewnemi zmianami, nstawę wyższej 
szkoły sztuk pięknych w Królestwie Pol- 
skiem. Oto jest zasadnicza treść progeaniu 
nowego zakladu: Będzie on miuł na celu 
kształcenie artystów: malarzy, rzeźbiarzy 
i rysowników dla potrzeb artystycznych 
i dzieł artystyczno-przemysłowych, tudzież 
wogóle współdziałanie w, rozwoju arty- 
stycznym śród ludności miejscowej. Wy- 
kłady artystyczne dzielą się na klasy ogól- 
ne i specyulne, W klasach ogólnych wy- 


sey wstępują do klas ogólnych w celu poi 


dania się egzaminowi, trwającenu najkró- 
cej miesiąc. Po upływie tego terminu mo- 
ga być albo przyjmowani do klas przygo- 
towawczych i specyalnych, albo pozosta- 
wiani w ogólnych. Opłata za nauk; ma być 
wnoszona z góry, półracznie lub kwastal- 
nie, w wysokości ustanowionej przez rade 
pedagogiczna, od której zależy także uwol- 
nienie całkowite od opłaty, z warunkiem, 
ażeby liczba uczniów, korzystających z tej 
ulgi, nie przewyższała 20% ogółu. Uvznio- 
wie, którzy przebyli w klasach ogólnych 
pięć lat i nie byli promowani do specyal- 
nych, są uwalniani, Świadectwa z ukoncze- 
nia szkoły wydawane będa na zasadzie 
prać wykonanych przez uczniów i uzna- 
nych przez radę pfdagogiczną za zadawu- 
lające. Założycielami szkoły s% pp: Adam 
hr. Krasiński, Maurycy hr. Zamojski, Ś 
nisław Rotwand, dr. Feodor Dunin, Mathias 
Berson i LucysnjWrotnowski. 
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Towarzystwo opieki nad nerwowymi 
ł umysłowo chorymi. 


ji warzystwo to ogłosiło rezultaty dzia- 
Alności swej z roku ubiegłego. Pierwszym 
Punktem programu było dążenie do wy- 
Worzenia własnego schroniska dla spo- 
jgych umysłowo chorych: Przytułkowi 
la dzieci żołnierskich w Drewnicy uczy- 
miono propozycyę nabycia jego zabudowań 
ża 15,000 rb., płatnych ratami w ciągu 15 
atz 4% od niczapłacenej sumy i z prawem 
spłacenia przed oznaczonym terminem. We 
Wrzedniu roku ubieglego otrzymano przy- 
thylny decyzyę władz, Trudniej znacznie 
Poszło z zebraniem środków na budowę 
Schroniska. Ózłonków posiada Towa- 
Vzystwo zaledwie 260; o wytworzeniu 
Więc funduszu ze składek członkowskich 
De moglo być nawet mowy. Natomiast po- 
Siadlało Towarzystwo papiery państwowe 
wartości 2,500 rb. W listopadzie z r, 7. mi- 
Mstervam spraw wewnętrznych wyasy- 
Enowało na sprawy schroniska 5,000 rb. 
Tazem 7,500 rb. W najbliższym czasie pro- 
Jektowana jest budowa schroniska na 20 
Densyoniszy, gdyż na tyle tylko starczy 
btychczasowych funduszów. Plany jednak 
Owarzystwa zukreślone są szerzej, gdyż 
zabudowania w Drewnicy po dokonaniu 


Potrzebnych przeróbek będą mogly po- 
mieścić, eo najwyżej 100 chorych. Drugą 


sprawą wielkiej wagi, którą zajmowano 
śię w roku ubiegłym — były t, zw. patro- 
Mages fumiliers. Tk wiadomo, za granice 
we Francyi) spokojni obłąkani oddawa- 
M są pod opiekę włościanom, którzy da- 
Jt im mieszkanie, pożywienie i odzież. 
Obłąkani zajmują się pracą w polu luh w 
thatach. Praca jest tutaj doniosłym czyn- 
nikiem leczniczym, W Kota tej ulożono 
Już wyczerpujący regulamin. Poruszano 
_ lnkże sprawę palącą założenia kolonii dla 
epileptyków, którzy, wałęsając się po mie- 
bie, moga w pewnych chwilach stać się 
Wprost niebezpieczni dlu otoczenia, Wy- 
„bracowano projekt urządzenia sanatoryum 
dla biednych  nerwowo-chorych, wycho- 
žan z założenia, że cierpienia nerwowe, 
dziesiątkujące ludność, są klęską równie 
ktraszną jak gruźlica, Ze sprawą tą zwią- 
Żany jest ściśle dar p. Piotrowskiego, któ- 
ty w Karolinie ofiavuje kolonię z Ż0-mor- 
Bowej przestrzeni 2 warunkiem zbudowa- 
nia na niej w przeciągu dwu lat szpitala 
dla nerwowo i umysłowo chorych. Naj- 
orliwsze jednak zabiegi Towarzystwa roz- 
bijają się o brak poparcia ze strony ogółu, 
Dość powiedzieć, że Towarzystwo posiada 
Zaledwie 200 członków. Ten sam ogół, któ- 
ty zaalarmowany głosami lekarzy zdobył 
iy na zebranie sumy na sanatoryum dla 
hotników, względem obłąkanych, wałę- 
seych się po nlieachi będących pośmie- 
wiskiem gawiedzi, wykazuje niewytłoma- 
tzona oboj Rzeczą jest Towarzy- 
stwa i prasy budzenie świadomości jak 
Ważny jest ta spraw! tb. 8, 


U miłośników sceny. 
Miłośnicy sztuki dramatycznej wystąpili 
ostatniej niedzieli z nown premierą. Tym 
razem wybór padł na komedyę, tlomaczo- 
mą z francuskiego p. t. „Synowa,* pp. Uarrć 
i Bilhaud. Niestety, nie można powie- 
dzieć „aby byl szczęśliwy. „Synowa* tem 
Tóżni się od szablonu komedyj francuskich, 
iż osią intrygi nie jest zdrada małżon 
Pomimo tego pomygł to nie wezorajszy i nie 
onepdajszy nawet. Ńwiekra prześladuje sy- 
nowi, która nie jest bierną ofiarą, lecz tak- 
że pokazuje pazurki, wywodzi w pole, upa- 
arza i zawstydza aw nieprzyjaciołkę, 
Wreszcie i uwalnia się od niej raz na zaw- 
Se, Komedya zbudowani jest niedość pra- 
Widłowo: wdrożenie trwa zbyt długo, a roz- 
wiązanie odbywa się po za sceną; dużo tu 
Wszakże humoru i ruchu scenicznego, co 
zjednać może sztuce powodzenie. Amatora- 
Wie wywiązali się starannie ze swego za- 
ania; wyróżniły się zwłaszcza panie Luutom- 


ska i Włodarska, oraz panowie Bukaty, 
Hoffman i Marko. aty tylko oczy- 
ścić przekład z ohydnych błędów języko- 
wych, w rodzaju: „ta kryzys,” „daj mi pió“ 
(zam. „daj mi się czego napić“), „synowęć 
(zam. „synową*) itp. HE. 


Syndykat paplerników 

Już od paru lat właściciele fabryk pa- 
pieru u nas dążą stale do zmowy zorgani- 
zowanej. W r. 1900 podnieśli dwukrotnie 
ceny papieru ogółem o 15%, obecnie zaś 
wszyscy właściciele papierni, u nas i w Ce- 
sarstwie, z wyłączeniem Fiulandyi, posta- 
nowili podnieść ceny o 20%. Jako motyw, 
podają podrożenie materyałów surowych 
i wogóle wszelkich środków produkcyi, 
Dość jednak zajrzeć do dziejów naszego 
przemysłu, ażeby powziąć to przekonanie, 
że syndykat papierników nie wynika 
z gwałtownej potrzeby ratunku, lecz jest 
tylko najprostszym zorganizowanym wy- 
zyskiem ogółu spożywców. W ciągu nic- 
spełna lat 40-tu wartość PEM papie- 
ru w Królestwie Polskiem wzrosła siedem- 
naście razy, ilość zukładów z dziedziny 
przemysłu papierniczego w tym samym 
okresie (1858 — 1895) wzrosła razy, 
a liozba robotników sześć razy (z 1123 do 
6927). Dane te wymownie świudczę, że 
przemysł papierniczy stale rozwija się 
1 wzrasta, a skoro tak jest,—może rozporzą- 
dzać środkami, ułatwiającymi zniżenie 
kosztów produkcyj, Tymezasem dzieje się 
odwrotnie, Wabrykanci nasi wytwarzają li- 
chy papier, zupełnie lekceważą wymaga- 
niu spożywców. Cóż będzie, gdy przeciw- 
ko nim wystąpią w formie silnie zsolidary- 
zowanego syndykatu? Tandeta lichych wy- 
rohów rozwinie się jeszcze bardziej, Wobec 
tego pożydune hyłoby ze strony licznych 
kół spożywców zabiegi o zniesienie cła od 
papieru zagranicznego. W ten sposób mo- 


żna walczyć skutecznie z zorganizowanym 
wyzyskiem, p. 
A 


l BADANA NAUKOWE. I 


Stosunek jednostki do społeczeństwa 


1 TECHNIKI DO GOSPODARSTWA NARODOWEGO. 


rb 


LI, 


ięc pozostaje nam tylko jedna je- 
zeze droga, mające nas z tego 
błędnego kola wyprowadzić: spy- 

tać się, jaką mamy teoretyczną pewność 
dunego w świadomości naszej ujęcia zja- 
wisk społecznych, jako zjawisk ohjektyw- 
nych, stojących po za nam 
1 oto taka analiza teoretyczno-poznaw- 
cza wykazuje nam, że wszelkie zjawiska 
światu zewnętrznego ujmujemy w formie 
czasu i przestrzeni w przeciwieństwie do 
zjawisk duchowych, które ujmujemy w for- 
mie czasu i intensywności. Teoretyczna zaś 
pewność objektywnego istnienia tych pier- 
wszych w przestrzeni, po za nami i nicza- 
leżnie od naszej świadomości, polega nie 
na czem innem, jeno na tem, że przestrzeń 
jest a priori dung nam, a więc niezbędną 
dla nas formą ujęcia, oraz że podział zja- 
wisk doświadczenia naszego na świat ze- 
wnętrzny i wewnętrzny jest również 4 prio- 
ri, tak iż ujmując jedne z nich w formach 
czasu i przestrzeni, niezbędnie ujmujemy 
je w przeciwieństwie do zjawisk ujmowa- 
nych w formie czasu i intensywności, 
w przeciwieństwie do zjawisk subjektyw- 
nych, zatem — jako zjawiska. objektywne. 
Zjawiska społeczne ujmujemy natomiast, 
jak i wszelkie inne duchowe, w formach 
czasu i intensywności. Nie mamy /prze- 


strzennego wyobrażenia wartości, docho- 
du, prawa, religii, arystokratycznego lub 
demokratycznego ustroju państwa, 

Skądże więc bierze się przyznanie im 
objektywnej wartości, objektywnego ist- 
nienia niezależnie od świadomości naszej? 
W jaki sposób możemy ujmować stany na- 
szej świadomości w przeciwieństwie do 
nas, jako poznającego podmiotu? 

Otóż stąd, że możemy myśleć o sobie w 
dwóch ważnych formach, że obok świado- 
mości samego siebie posiadamy jeszcze 
świadomość przynależności swej do pewnej 
grupy społecznej, do pewnego zbiorowiska 
identycznych z nami jednostek, Myślimy 
o sobie nietylko w formie „ja,“ lecz i w for- 
mio pny.“ Ale jeśli możemy o sobie w 
dwóch ważnych formach myśleć, to myśląc 
osobie w jednej z nich, w formie więc 
„my“ tem samem ujniujemy odnośne stany 
świadomości naszej w przeciwieństwie do 
związanych podmiotem „ja.* Przypisujemy 
im zatem istnienie objektywne, pomimo iż 
ujmujemy je w formach czasu i intensyw= 
ności, Ną one bowiem objektywne nie w 
tem znaczeniu, by stały w przeciwieństwie 
do nas, jako poruszającego je podmiotu, 
lecz żę przeciwstawiamy je, jako stany po- 
wszechnej świadomości naszym indywi- 
dualnym stanom świadomości. Widząc 
drzewo itd, 

Oczywiście jednak nie dochodzimy do 
przeświadczonia o powszechnej ważności 
odnośnych ujęć dza doświadczenia. 
Wręcz przeciwnie, przeświadczenie to stu- 
nowi przecież cechę charakterystyczną, na 
zasadzie której wydzielamy je z reszty na- 
szych stanów świadomości, przypisujemy 
im istnienie objektywne. Jest więć ono 
a priori. 

A priori są jednak tylko formy naszej 
świadomości, Zjawisku spoleczne są więc 
formami naszych stanów świadomości, Tu 
wszakże należy zauważyć, że zjawiska 
społeczne ay to stosunki między ludźmi, 
znaczna zaś część naszych stanów świado- 
mości za przedmiot swój ma już to nasze 
indywiduum, już to rzeczy świata zewnętrz- 
nego, lecz nie stosunki nasze do innych 
ludzi. Więc stosunki społeczne są to formy 
tych naszych stanów świadomości, których 
przedmiotem jest stosunek nusz do innych 
ludzi. 

Ale w takim razie nie wypływają one 
niczbędnie z budowy ducha naszego, nie 
są ń priori w tein znaczeniu, co formy eza- 
su i przestrzeni, Jakim więc sposobem su 
one powszechnie obowiązujące, w jakiem 
znaczeniu sę one a priori. 

Przyczynowo zrozumieć się to nia da. 
Indywiduum, jako takie, posiada hezpośred- 
nią świadomość tego GIG, że jego stany 
świadomości są jego stanami świudomości 
i nie mamy żadnego zgoła prawa logiczne- 
go, któreby nas zmuszuło da uznania ich 
a priori, przed wszelkiem doświadezalnem 
przekonaniem się o tem, że ane iden- 
tyczne dla wszystkich. Więc niemożliwem 
jest bezpośrednie przejście od indywiduum 
do społeczeństwa. 

Gdy wszakże zjawiska społeczne są for- 
mami naszych wzajemnych stosanków du- 
chowych, to oczywiście stosnnek jednych 
zjawisk społecznych da drugich w żadnym 
już razie nie może być stosunkiem treści 
do formy. 

Zjawiska ekonomiczne są również, jak 
i wszelkie inne społeczne, formani naszych 
stosunków duchowych, nie ich treścią. Z o- 
gólu zjawisk społecznych wyróżniają, się 
one tem tylko, że służą specyalnemu eslo- 
wi, mianowicie zaspokojeniu potrzeb mate- 
ryalnych, Można je zatem określić, w prze- 
ciwieństwie do innych zjawisk spolecznych, 
jedynie jako te ze społecznych form du- 
chowych współżycia ludzi i grup ludzkich, 
które normują wzajemne stosunki jedno- 
stek, powstające na tle ich dążenia ku za- 
spokojeniu ich potrzeb materyalnyeh. A gdy 
| przytem weźmiemy pod uwagę, że nie- 
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ma żadnych konkretnych czynności na- 
szych, na których zasadzie wstępowalibyś- 


my w jeden tylko jakiś określony stosunek” 


spoleczny z naszem otoczeniem, lecz że, 
przeciwnie, kupując np. ubranie dla dzie- 
cka, człowiek jednocześnie bierze udział 
w calym szeregu najprzeróžniejszych funk- 
cyj społecznych: pieczy o rodzinę, wytnia- 
ny, opłaty podatku, i stwierdza cały szereg 
ytucyj społecznych, już to pańswowych, 
yż płaci ustanowioną monetą, już to 
ttycznych, gdyż w razie wydania mu za 
wiele z banknotu, którym placi, zwraca na 
to uwagę kupca: gdy więc uwzględnimy, 
że poszczególne stosunki społeczne są uję 

ciem zazwyczaj jednej i tej samej treści 
z różnych tylko punktów widzenia różno- 
rodnych potrzeb współżycia społecznego 
10 wystąpi nam z calą. jasnością bezpodstaw= 
ność twierdzenia, by jedne ze zjawisk spo- 
Jecznych mogły być trością innych. Bo je- 
śliby zjawiska natodowo-gospodarcze były 
treścią zjawisk prawnych, moralnych itd., 

to w takim razie pewna forma naszych sto- 
snnków wzajemnych byłaby treścią form 
innych, na zasadzie tych samych konkret- 
nych naszych czynności zjawiających się 
siosunków przypuszczenie wprost umy- 
słowi naszemu niepojęte. 


Stamistaw Grabski. 


LITERATURA POLSKA. 


Gnstaw Daniłowski: minionych dni, powieść 


r fode redaktorem, w ciągu 20 Iat od- 
czytałem dziesiątki tysięcy nadesła- 
SAŻZY nych rękopisów.  Byłato praca ciężka, 
ró wyczerpująca mózg bezpłodnym 
trudem; odwalałóm ją jednak wytrwale, po- 
budzany ciągle nadz znalezienia i wy- 
dobycia śród tej masy piasku bryłok złota, 
Udawało mi się to meraz, a czytelnicy 
Prawdy wiedzą, że przez nią wstępiło do 
literatury dość liczne grono pięknych ta- 
lontów, Chodziło mi zaś w tem poszukiwa- 
niu nietyle o pozyskanie nowych współ- 
racowników dla naszego wydawnictwa, 
ile o wczesne dostrzeżenie i życzliwe po- 
parcie nowych sił dla naszej literatury. 
Gdzie te siły się zwrócą i zużytkują, było 
to już dla mnie sprawą podrzędną; alow- 
ną--— ich objawienie się. l wierzcie, że 
każdy wierszyk, każda powiastka lub arty- 
kul publicystyczny, w których błyszczał 
nawet nieoszlifowany klejnot, sprawiały mi 
jedną z największych radosci, jakich do- 
znawalem w zawodzie redaktorskim. Prag- 
nąłem wówczas uderzyć w jakiś donośny 
dzwon dla ogłoszenia świniu dobrej no- 
winy. 

W szerokim przypływie nadsyłanych ro- 
kopisów znalazł się pewnego dnia wiersz 
studenta instytutu technologicznego w Char- 
kowie, (ustawa Daniłowakiego. Nie wiem, 
czy utwór ten był pierwociną, ale autor j 
go był nieznanym. Talent, jak kwiat, prze- 
chodzi również przez stan paczkowania, 
wszakżo i w tej postaci vozpoznać można 
już. przyszłe bogactwo jego barw, układ 
JE: Daniłowski zapowiedział stę 
odrazu niezwykłą oryginalnością, Gościn= 
nie przyjęty w Prawdzie, przeszedł następ- 
nie do innych czasopiam, a każda niemal 
jego praca była nowym promieniem coraz 
świetniejszej i coraz wyżej posuwającej się 
gwiazdy. Śledziłem joj bieg z wielka uw 
zwlowoleniem ì wiarą, że ona rozpali 
się na niebie literatury wspaniałem świ 
tłem. Tak się stało. 


gi 


` Bo oto Daniłowski po pięknym poemacie 
„Na wyspie“ dał nanı jeszcze piękniejsza 
owieść „Z minionych dni,“ Tak często 
1 tak lekkomyślnie przyznajemy najwyższe 
tytuły artystyczne robotom, których zna- 
czenie sięga niedaleko po za granice 
chwalby przyjacielskiej, że lękam się ozna- 
czyć wartość tej pracy słusznym, ale nadu- 
żytym wyrazem. Należy ona do tych wy- 
borowych utworów, których literatura nie 
przechowuje w ogólnej skrzyni mugazyno- 
wej, lecz w osolmym skarbcu. I gdybyśmy, 
jak w guleryi florenckiej, urzad rybu- 
" małą salę, gdzie zebrane są dzieła 
najlepsze, tam, obok nowel Konopnickiej, 
„W matni* Sieroszewskiego, „Imdzi bez- 
domnych* Żeromskiego, umieścilibyśmy 
„Z minionych dni.“ 
Co znaczy na okładce ten tytuł? W obr 
zie Daniłowskiego mienią się odblaski nie 
„minionych* dni, ale obecnych, może na- 
wet przyszłych, Izeczywiście, dwie odręb- 
ne przędze marzeń, które autor przedziw- 
nie splótł w swych” bohaterach, nie wysnu- 
łysię z uczuć społecznych równocześnie, 
a jedna z nich początkiem swym sięgni 
znacznie dalej, ale ona nie dobiegła jeszcze 
do końca i zwija się z drugy ciągle. I wla- 
śnie to zwinzanie ich świndozy nietylko 
o mistrzostwie i oryginalności artysty, ale 
o głębokiem spojrzeniu myśliciela. Talenty 
małej miary, obserwatorowie powierzchow= 
ni wchodzą do życia, jak drwale do lasu, 
w którym widzą osobno stojące drzewa, 
mierzą ich grubość i wysokość, nie trosz- 
cząc się o ich wzajemny stosunek. Poeta 
lub filozof dostrzega w tem życiu, w tym 
lesie, podziemny związek splątanych korze- 
nii stykanio się gałęzi w koronach, nagi- 
nych ku sobie siłą przelatujących nad 
niemi wiehrów. 'Pe dusze, które czas jak 
paciorki nawłóczył na nić idei, w początku 
i w środku ubiegłego wieku, stanowiły 
według zwyczajnych klasyfikatorów — j 
den różaniec, a te, które nanizal przy koń- 
cu— drugi, niemający z tamtym nie wspól- 
nego. | rzeczywi cie, tak wyglądają typy 
procesów życia pozornie. Postanski, stary, 
nieszi liwy rozbitek, który spieszy sių 
sam i wszystkich podzi. do grobu, omotuny 
poszarpanemi pasmami babiego luta mia- 
rzeń dawno rozwianych, z sercem stoczo- 
neb przez robaki, lęgnące się zawsze w 
zwytpieniu, ten Postański, który, zdaje się 
przyrósł do swego minionego i „przeżegnać 
nego czasu, czem on może się wiązać z mło” 
dym Wiktorem (liutowtem, marzycicelem 
zapatrzonym w blaski przyszłości, czerpią 
cym natchnienia i pobudki do czynów z od- 
ch, w teraźniejszości tryskających 
krynie idei? Sato ludzie tak różni, jak 
trumna i kołyska, jak widno cmentarne 
i rozkochany ` oblubicniee, jak puszczyk 
i słowik, A mimo to w rdzeniach swoich sq. 
tak podobni, jak gdyby wyciosuni z jednego 
dębu, tylka pierwszy z odziemka, a drugi 
z wierzchołka, którego szczytów gałązkę 
stanowi kilkoletni jego synek, Na te same 
wysokie góry kozice wchodzą a orły wzno- 
szą się; na tych samych również wyżynach 
pojmowania życia spotykają sig uczeni 
i poeci, Jak badacz, tak również artysta 
umie różnorodne zjawiska spajać wspólne- 
mi siłami; on także ma swój monizm, do- 
strzeżony przenikliwym wzrokiem intuicyi 
w zanęcie sprzecznych objawów. Ianiłow- 
ski doskonale zrozumiał ten prąd elek- 
tryczny, który zależnie od przyrządu, na- 
dającego kierunek i cel jego sile, 
a tam obraca koła maszyny. 
zumiał, ale też ślicznie przedstawił. Obok 
Postańskiego, siedzącego w nwócznej, su- 
rowej zadumie nad brzegiem tego morza, 
w którem jego statek zatonał, obok Wikto- 
ra, który z inną busolą pus się w 
glowej łodzi na to morze i ginie rozbity 
o skały, widzimy żonę jego i synka, których 
stary żeglarz kocha, strzeże i do wiecznego 
snu jak czuły ojeice układa. Nie waha on 
się podać zbolałej kobiecie noża do prze- 


e, tu Świeci, 


Nietylko zro- 


cięcia naderwanej rozpaczą mici życia, 
a gdy jej dziecko, szukając śladem ojca 
imatki kwiatu paproci, zapada się w ba- 
gnie podczas nocy świętojańskiej, ten nie- 
zgorzały w ogniach piorunów uczestnik, 
świadek i dziejopis strasznej tragedyi za- 
myka jej księgę czarną pieczęcią niemego 
smutku, 

Znacie obraz Corregia Io? Pierwszem 
wejrzeniem widzimy w nim tylko rozkoszą 
wyprężone cialo kobiety, zawieszonej pad 
chmura; dopiero wpatrzy wszy się uważniej, 
dostrzegamy przeświecający z uhłoku gło” 
wę Jowisza, który næ twarzy kapłanki 
składa namiętny pocałunek, Tak również 
namalowany jest obraz powieściowy Dani 
łowskiego. Tu także duch świata, owinięty 
chmurą, całuje nieszczęśliw kapłankę, d 
z której rodzi się plemię bohaterów: Po- 
stański, Wiktor, jego synek, pomimo swego 
dziecięctwa niemniejszy od poprzedników. 
To jest ideowa strona utworu, A jakże 
wspaniałą ar u „Niektóre sceny, 0- 
świetlone d błyskawie butzy, 
napelnione jesiennych 
wiatrów, pi wylanemi i zatatmowa- 
nemi łziani, dają duszy telniku okropny 
smak niedoli i męczeństwa, Opisy zaš wi- 
doków natury, znakomicie splecione z losa- 
mi ludzi, tak odtworzone pięktlie, barw= 
nie i żywo, jak gdyby każdy nic odei- 
snal się głęboko na wyobrażni poety. 

Powieść Daniłowskiega jest! nietylko 
klejnotem literatury, jest ona także dowo- 
dem — że siła twórcza naszej poezyi prze- 
sunęła sią obecnie największem swojem na- 
tężeniem ku umysłom rozwiniętym w pel- 
nem słońcu swobody duchowej, ku nuj- 
młodszym odrosłom rodu  bPrometeuszo- 
wego, 


A, Swiętochowski, 
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LITERATURA FRANCUSKA, 
+- 
Nowy Don Juan, 
(Dokończenie), 


iczwykle misterne i skoordynowa» 
ne objawy podobnej samawiedzy, 
gat w dalszym ciygu pa- 
ci, zatytułowanym „le roman de l'ame 
hition,* gdzie uczucia „nawego Don Jua- 
na“ przybierają postać bardziej intelektu= 
alng niż zmyslową, Przeszedłszy przez 
wszelkie zachcianki i zmysłowe fanta: 
użycia, książy Baratino spotyka kobietę, 
której stanowisko w świecie. wybitny na 
myst i wyjątkowa piękność, budzę w nim 
głównie inatykty dominatoru i daga powod 
do miłości mózgowej, gdzie znajdują wy- 
raz wszelkie jego uubicye, próżności i da= 
żenia do władzy. 

„Nowy Don Juan* ujawnia tu wszystkia 
zasoby swego mocnego ducha: sklonnoś 
do ry kawnych przedsiewzięć, jasny ś Świ 
domość swych pragnień, znajomość niepo- 
spolitą natury ludzkiej, wielke przenikli- 
wosé umysln, siłę woli, obrotność, „prze- 
wrótność, szyderstwo,- -patos dumy i jego 
liryzm, wielki jej rozmach i stanoweżość, 
zarówno jak i zdolność do wszelkich od- 
cieni subtelności, Sposób, w jaki książę 
Baratine podhija księżnę  Chamarande, 
z której chce zrobić narzędzie swych 
zamiarów ambitnych, zdumiewa niosły- 
chana  finezys, streszcza doskonale je- 
dnolita świadomość i zdolność wysiłku 
istot absolutnych, niedających się niezem 
rozluźnić, sproszkować, niezdolnych do po- 
łowieznych objawów woli, 

Ze szczytów powodzenia strąca księcia 
Baratine'a nagła śmierć tej, którą wybrał 
za narzedzie swych losów. Zewnętrznie 
wszystko się w życiu jego zmienia, fala 
szczęścia odpływa od niego, burzą się 
i obracają w niwecz plany działalności, 
marzenia o potędze materyalnej | „wpły- 
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ach na bieg spraw ludzkich; wewnatrz 
Ednak pozostaje; „nowy Don Juan* niezła- 
ny zawodem, , niezdomoralizowany klę- 

t Owszem, indywidualność jego coraz 
bardziej się rozrasta, nowe czynniki wcho- 
łą w u zwiększują jej bogactwo. 
Następuje okres najszczytniejszy w życiu 
lUszuciowem „lon Juana,“ okres miłości 
Prawdziwej, przeduchowionej, gdzie wszy- 
Btkie władze jego ducha: wrażliwość, wyo- 
Iażniu, polot myśli, współdzialają w wy- 
tworzeniu potężnej i harmonijnej ekstazy 
Uczącjowej, Ciekawa jest bardzo ta postać 
owego Don Juana,” która go nam obja- 
Pla, jakoj istotę skłonną do głębokich 
ibzystych, wzruszeń, równie wielką mo- 
Że być w swoich bezinteresownych uczu- 
Ciach, jak i w zimnych wyrachowaniach 
Llążeniach mabitnych. 

Te fazę; życia „nowego Don Juana,“ 
Mutor przędstawia świetnie w trzecim u= 
tworze „Les ruines de l'amour," Strawio- 
hy sceptycyzmem, przesycony użyciem 
Łmyslowem, przezorny i niewzruszujący 
intelektualista, wyniosły zdobyw: 
*pragniony wciąż nowych podbojów i nie 
Tozpamiętpjący strat poniesionych, — staje 
U u kresu swoich marzeń i ideałów uczu- 
owych, urzeczywistnia najwyższą, osta- 
czna postać swego „ja“ kochającego, sta- 
Da w duszy swojej najszłachetniejsze pier- 
Wiastki miłości jedynej, tej, którę się wci 
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Cżerpuje całą treść lepszej swej istoty u- 
tzuciowej, poszukującej wieczyście ideału, 
my więc przyjdzie A gdy śmierć 
porwie mu istotę ukochaną, księga uczuć 
żumknie się dla niego na zawsze, otoczą go 
Tuiny miłości, wśród których błądzić bę- 
Azie, pełen wzrnszającego, nieudanego bó- 
lui niewysłowionej tęsknoty. Do jakiego 
Stopnia przekształca się tu duch „nowego 
Don Juana,” istoty bezwzględnej i harto- 
wnej, niech świadczą slowa, któremi żegna 
tmarłą ukochaną: „wolę w każdym razie 
Yspomnienia od niepamięci, Gdyby mi da- 
ho do wypiciu czarę wody letejskiej, roz- 
ilbym ją raczej, niżbym miał stracić jed- 
hę bodaj myśl swoja, poświęcony twojej 
pami 
Kończąw historyg uczuciową swego Don 
Juana, autor stawia go oko w oko z gor- 
Mom widmem niż duch komandora, ba 
2 widmem nędzy materyalnej. Następne 
"AR „Heptalogii* pokażą nam „nowego 
on Juana“ w walce z losem, zdobywają 
tego świat i chwalę, antor bowiem, podob- 
Nie jak I3yron, niesie pieśń swoja „miłości 
sławie.* Jego Don Juan“ nie jest zawodo- 
Wym kochankiem, umiejącym tylko omdło- 
mad z tęsknoty po stracie ideału, istota 
jednostronę, upośledzoną erotyzmem, zdol- 
Mi do wyjątkowych wysiłków, wyłacznie 
W zakresie uczuć miłosnych. Jest to czło- 
jęk zupełniejszy, mmbicyami swojemi 
wychodzący daleko po za sferę życia uczu- 
Vinwepo, tylko tak ukształtowany, że w 
Okresie urzeczywistnienia swych żądz i na- 
miętności miłosnych, im tylko z żełazna 
konsekwencyą się oddaje, tłumiąc czasowo 
Wszelkie inne. Podług autora losy podob- 
nych istot tak się układają, że nie moga 
ye zdobywać jednocześnie sławy i miło- 
dj, że gdy sę w posiadaniu jednego z tych 
dwóch ideałów ich życia, -- drugi im się 

‘myka, Do zdobycia sławy, antor wciąż 
Posobi swego bohatera, w ciągu opowia- 
aniu, Pozwala go nam poznać ze strony 
Jero piraeyj nmysłowych, politycznych 
I społecznych. Książę Baratine, jako indy- 
Wiflualność niezależna, nieznosząca instyn- 
townie ograniczeń i więzów zewnętrznych, 
ystępuje wszędzie, jako wróg wszelkich 
Postaci ucisku, wszystkich instytucyj i po- 
Bądków społecznych, zniżających jedno- 
“tke ludz. 
„ Dusza jego żyje goracym protestem prze- 
iw temu; co pęta swobodę postanowień 


=włodzieńczym, 


jednostki ludzkiej, w rzeczach dotyczących 
jej wewnętrznego życiu, jego pragnień u- 
mysłowych i moralnych. W umyśle jego 
powstają plany walki— rozum opracowywa 
wciąż środki, które mają być użyte w tych 
zapasach o lepszą ludzkość, instynkt zaś 
dominutora, żądnego władzy nad innymi, 
wypełnia go rojeniem o tego rodzaju stano- 
wisku, któreby pozwoliło mu stanowić 
o szczęśliwości mas, bez odwołania się do 
ich woli... 

O tem wszystkiem będzie mowa w dal- 
szym ciągu dzieła. 

Jest to niewątpliwie doskonała fikeya, 
ale ją autor ułożył umiejętnie, z tych wszel- 
kich pierwiastków, które wchodzą w treść 
życia współczesnego. Dzieło jego nie bawi 
się w rozsnuwanie biegu życia poszczegól- 
nych jednostek, nie zajmuje się ich pry- 
watnemi sprawami, ale stara się zsyntety- 
zować dążności, pragnienia, idee i wysiłki, 
charakterystyczne dla naszej epoki, nurtu- 
jace masy istnień ludzkich, W postaciach 
jego zgęszcza się i niezwykłego natężenia 
nabiera to wszystko, co w miejszej potę- 
dze, w mniejszej wyraźności rozpraszune 
jest w masie sere i mózgów współczesnych. 

Twórczość imaginaeyjna tak jest odda- 
na obecnie drobiazgowym analizom i opi- 
som spraw błahych, stosunków przemijają- 
cych, oderwanych od całości istnienia ludz- 
kiego, że ten wysiłek Barrióre'a w oclu 
odtworzenia jej życia i uchwycenia ducha, 
należy wyróżnić, 


WŁ. Jablonowski. 
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j NN iclki talent Matejki zagościł na wy- 
Ę h stawie Zachęty. Jedna z najpot: 
skl niejszych krcacyj mistrza, „(irun- 
wald,* znajdowała się tam już dawno; obe- 
cnie prey byly jeszcze zbiory nieznanych 
zupełnie szkiców oraz dzieł młodocianych. 
Wielki „Gwunwaldć zabito szczelnie zielo- 
ną zasłony, albowiem brakło miejsca dla 
innych obrazów; zbiory umieszczono w sali 
bocznej, najciomnicjszej, Ominięto dosko- 
nałą sposobność urządzenia chciażby cza- 
sowego muzeum wielkiego artysty w sali 
głównej, gdzie wspaniały, potężny zawsze 
„OGrunwald,* właśnie, w otoczeniu 
genialnych szkiców i studyów znalazłby się 
w godnem siebie towarzystwie. 

Že zbioru studyów najciekawszymi są 
portrety rodziny i własne zepoki młodzień- 
czej i lat ostatnich. Portret rodziny malo- 
wany z pietyzmem Holbeinowskim, nie na- 
śladowanym, lecz bardzo szczerym, bardzo 
Na całem tem malowidłe 
rozlany jest spokój ogromny, niemal sło- 
dycz, Zupełnie odmienny jest portret włas- 
ny z epoki ostatniej: żywiołowo potężny, 
straszny. Oczy tej wyidealizowanej, marzą- 
co pięknej głowy, jarzą się jakimś we- 
wnętrznym, nienasyconym ogniem duszy 
roztęsknionej żałośnie. Nieustaj jakaś, 
wiekuista ekstaza rozświetla niedające się 
nigdy zapomnieć ohlicze... 

Ba tam jeszcze drobne notaty ołówko- 
we, motywy do obrazów, pierwsze zawiązki 
kompozycyj, szkice aniołów z polichromii 
kościoła Maryackiego itp. A wszystko 
ogromnie szanowne, ogromnie święte tym 


avtyzmem  natchnionym, duszą własną 
a wielka, których w sztuce naszej tak 
mało. 


Szkoda, że wystawa tak piękna, tak wa: 


na, urzędzona jest dorywczo i bez należy- 
tej powagi. 
Lwia część sali głównej zajął Michał 


Wywiórski, Kilkadziesiąt krajobrazów 
malowanych z brawura wytrawnego mala- 
rza, składa się na jej całość. Pejzaże Wy- 
wiórskiego są bardzo szczere, technika 
w nich śmiała, szeroka — rzutkość w zmie- 


* raz cały jest 


nianiu motywów ogromna. Mamy tu je 
z Włoch, z morza, z wyspy Rugii, z kii- 
ju —wieżą zieloność wiosenną, błoto, słou- 
ce— wszystko, co może dać pejzaż; w prze- 
cież mima tałentu, szczerości, temperumeń- 
tu— wszystko to zaprawiońe jakąś dziwni, 
niemiłą surowizną koloru, jakiemiś chropo- 
watościami w ujęciu przedmiotu, jakimś 
brakiem tego „kochania,“ którego tak peł- 
ne są pejzaże C'helmońskiejo. 

Panem na sali mniejszej jest obecnie 
Wilhelm Kotarbiński, Produkcyjność tego 
talentu jest zdumiewająca. Niedawno oglą- 
daliśmy jego wystawę, złożoną z samych 
kolosalnych obrazów, o treści kompozyoyj- 
nej, dziś mamy to samo, z odmianę naj- 
świeżezych dat. Produkcyjność ta w wyraź- 
ny i bardzo ujemny sposób odbija się na 
jakości prac. Wystawione obecnie obrazy 
robią wrażenie pracy dorywczej, niemal 
przypadkowej. Wszystkie są malowane zu: 
potni jednukowo, dekoracyjnie, szeroko, 
bez modelacyi, bez żadnych uwzględnień 
subtelności tonu, późniejszych refleksyj, 
konsekwencyj najprostszych, , wynikłych 
w czasie tworzenia 1 odtwarzania, WBszyste 
kie ciała i twarze rysowane sq niesłycha- 
nie brutalnie jednakowym tonem brunat- 
nym; wszędzie łatwa, brawurowa gonitwa 
ża ogromnym efektem i za sensacyń, popu- 
latyzujncą się wygodnie. Tu aniołowie ba- 
nalni z „lanrck* dziecinnych dźwigają w 
przestworzach urnę łez zebranych; tu na 
mogile samobójcy wykwita lilia i bryzga 
krwią, a w górze pali się błędny ognik—to 
wszystko rozjaśnia jeszcze inne, niewiado= 
me światło; tam skrzydlata Meduza całuje 
nagiego, z okropnie traktowanem cialem 
człowieka, przywiązanego do krzyża. Oto 
szereg kompozycyj Kotarbińskiego, pomi- 
nawszy ich dziwną dla nas dzisiaj w sztuce 
bombastyczność, ogromnie  dorywczych 
i niemiłych w wykonaniu. Tkwię w nich 
niewątpliwie znamiona bardzo dodatnich 
pierwiastków talentu, lecz są wprost nieli- 
tościwie po tych wielkich płótnach roztar- 
te, roztrwonione, niedbale zmarnowane. 

Na dole, w sali bibliotecznej, gości Fran- 
ciszek Żmurko. Dał jeden duży obraz p. t. 
„landeamus Feminan* i kilkanaście stu- 
dyów. Žmurko należy również do artystów 
formy, ale jakże odmiennie czci ją od Ko- 
tarbińskiego! Jest także szeroki, brawuro= 
wy i bujny, lubi również efekty. Ale jest 
w tem wszystkiem wykwintny, subtelny 
1 bardzo estetyczny. 

Jego obraz ostatni nie jest, jak zwykłe, 
w treść zbyt bogaty: kilku młodzieńców 
wręcza berlo królewskie przepysznie, jed- 
nym rzutem pędzla wymałowanej dziewicy, 
blondynce o typie silnie zmysłowym. Oh- 
jakby umyślnie objęty stary 
patyna rudawą, w tonie docięgniony dosko- 
nale i ogromnie efektowny — w znaczeniu 
rozkoszy wzrokowej, Reszty wystawy ilo- 
peln lkanaście studyów malowanych 
zręcznie i wykwintnie. 

Balon Krywulta wystawił tryptyk Roche- 
grossa, wybitnego twórcy „Rycerza wśród 
kwiatów,ć „Świegotu ptasząt,” „Pogoni zu 
szozęściem” i w, in,, kolosalnych i bardzo 
popularnych obrazów. Tryptyk jest ilustra- 
oya legendy o królu Salomonie i królowej 
Sabie. Jest to dzieło w całem znaczeniu 
malarskiego wyrażenia „majsterskie,* czyli 
świadczące o wielkim zasobie sił, kultury 
i rutyny danego artysty, Obraz jest mald- 
wany Świetnie, rysowany doskonale, w 
kończony da szaleństwa: typowe dzieła 
francuskie, drobiazgowe, zmudne, ogrom- 
nie finezyjne i pełne harmonii. Obraz w 
dzień z przyczyny niedostatecznego oświe- 
tlenia wiele traci, za to wieczorem przy lam- 
pach jest wprost olśniowający blaskiem, 
a urok pradawnego, mitycznego wschodu 
bije zeń wielka falą. 

Dalszą część wystawy zajmują obrazy 
Samuela Hirszenberga. Jest tu mae stu- 
dyów pejzażowych z Włoch — kompozy- 
cya. „Sądny dzien“ i olbrzymi „Żyd wiecz- 
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ny tułacz.* Pejzaże niektóre bardzo ładne 
i dobre, lecz tyle się już widziało tych 
malowanych Italij, tak do siebie podob- 
nych! P. Ilirszenberga stać przecie na to, 
żeby nam dał coś bezwzględnie swojego, 
jak bardzo dobry „Sądny dzień,* lecz nie 
sztucznego jakoś bezeilnie i bezdźwięcznie, 
jak ów „Tułacz,* ogromnie niesympatycz- 
ny, mimo rutyny i poprawności, 

W dalszych salach Towarzystwo arty- 
styczne urządziło „wystawę karykatur.* 
Karykatura „artystyczna,“ polegająca na 
wielkiej subtelności motywu i wykonan 
jest u nas panem nowością. W yróżniaj 
się ogromnie kolorowe, dowcipne pomysły 
Noskowskiego, trawestacye Iiyszkiewicza 
i Górskiego, echa dawnej działalności Len- 
ca i świetne, lecz dla Warszawy obojętne 
karykatury zbiorowe senatu Akademii 
sztuk pięknych w Krakowie p. t, „Uyrk 
Barnuma* i „Na Olimpie,“ wykonane przez 
Frycza i Pau 

Jak wielkiem i subtelnem dziełem sztuki 
może i powinna być karykatura, mieliśmy 
niedawno dowody na wystawie czasopisma 
Jugend; że poglądy te u nas sę nowe 
i przyjmują się trudno, 0 tem świadczy o- 
beenie urządzona wystawa. (aly dowcip 
polega tutaj na zręcznem „wyrysowaniu* 

ogoś lub czegoś; o kolorze, o zastosowa- 
niu pomysłów malarskich, o subtelnościach 
tonu, o plamice barwnej niema zupełnie 
mowy. W każdym razie poziom ogólny 
prac wystawionych przewyższa o wiele ry- 
sunki naszych pism humorystycznych. 
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/ ja czasu jak wspólzawodnietwo za- 
(| P morskie zaczęło dawać się we z 

Żwłaścicielom ziemskim, objawia się 
wśród nich wielki popęd ku organizacyi 
z jednej strony, z drugiej — zapotrzebowa- 
nie pomocy państwowej. Ze skojarzenia 
tych dwu czynników wynika, że organiza- 
cya rozpatrywana jest jako środek nietylko 
pomocy własnej, która może się objaw 
w bardzo różnorodnych formach, ale 1 jako 
środek wplywania na machinę państwową 
na politykę handlowy i ekonomiczna w 
wnętrzną i zewnętrzni, na rozklad cię: 


a- 


rów itp. Ruch obejmuje właścicieli wiel-. 


kich, zarówno średnich jak i drobnych, 
chociaż interesy ich bynajmniej nie we 
wszystkiem są identyczne. Prywatne sto- 
warzyszenia, zarówno zawodowe, tj. mające 
na celu przedstawicielstwo i obronę intere- 
sów rolniczych, jak gospodarcze, zajmują- 
ce się organizacyą wzajemnego kredytu, 
pośrednictwem w nabywaniu narzędzi, na- 
wozów, nasion, w sprzedaży produktów, 
lub zrzeszające wprost wytwórców w celu 
przeróbki produktów gospodarstwa rolne- 
go itp., pod rozmniteni nazwami rozwijają 
się od dość już dawna wo wszystkich kra- 
jach Europy Zachodniej; szczególną uw. 
gę ekonomistów zwracał dotychczas ich 
rozwój we Francyi, Belgii, Włoszech, Niem- 
czech, Danii. Ale w ostatniem dziesięciole- 
ciu widzimy prawie wszędzie, obok wzra- 
stającego rozwoju tych stowarzyszeń pry- 
watnych, również żądania urzędowego 
przedstawicielstwa rolników, lub nawet 
przymusowej ich organizacyi. 

Najdalej w tym kierunku poszło prawo 
austryackie, uchwalone w końcu roku ze- 
szłego przez Izbę deputowynych, a które 
Izba panów bez najmniejszej wątpliwości 
zniwierdzi. Naturalnie ten wyraz „najda- 
lej“ stosuje się tylko do praw, a nie do pro- 
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jektów, W projektach swych szli ugraryn- 
sze nieraz tak daleko, że żaden rząíl nie u- 
znał za możliwe je urzeczywistnić. Tak np. 
w czasach, kiedy to hr. Kanitz stawiał 
wniosęk uregulowania handlu zbożem, 
ugraryusze pruscy proponowali obowiązko- 
we stowarzyszenie wszystkich wytwórców 
żyta i pszenicy, oraz wszystkich młynarzy; 
każdy rolnik obowiązany byłby produkt 
swój oddawać stowarzyszeniu, które jedy- 
nie mogłoby je sprzedawać po ustanowi 
nej przez siebie cenie i jedynie byłoby też 
uprawnione do wwozu zboża z zagranicy, 
Organizacya taka byłaby swego rodzaju 
artelem, wymuszającym na spożywcach 
wysokie eony za produkty rolne, Współ- 
cześnie jakoś odbywający się zjazd kas 
Raiffeisenowskich w Niemczech (XI zjazd 
w r. 1895), stojąc na gruncie inicyatywy 
prywatnej, nie przymusu rządowego, sta- 
wiał kwestyę inaczej: te organizacye włas- 
ności drobnej, które doty: ij 


jmowały 
się dostarczaniem kredytu, pośrednictwem 
w kupnie artykułów spożywczych a zbycie 
nabiału, oświadczyły, że czas byłby przy- 
stapić też do organizacyi zbytu zbożu, mię- 
sa, chleba, W celu uregulowaniu podaży 
produktów rolnych i zapobieżenia waha- 
niom cen, żądano tedy, aby rząd budował 
magazyny, wydzierżawiał je towarzystwom 
i polecił bankowi państwowemu udzielanie 
pożyczek na zastaw produktów, złożonych 
w magazynach. Inny znów charakter miał 
wniosek Ilermana Ńtolpa, przedstawiony 
w końcu r, 1894 parlamentowi niemiecki 
mu w formie petycyi: szlo tam o utrzybui 
nie i wzmocnienie stanu chłopskiego, tej 
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nuymi 
projekty nie 
i nie nie dodały do 
tego, co rząd pruski już nieco przedtem 
zrobił dla cierpiącego rolnictwa. W ezerw- 
cu 1894 r, mianowicie sejm uchwalił pra- 
wo, upoważniające rząd do zakładania w 
każdej prowincyi izb rolniczych, mających 
na celu urzędowe przodstawicielstwo inte- 
resów rolniczych wobec władz, oraz peda- 
zogiczne niejako kierownictwo akeyi ra- 


syjski.. Jedn 
były urzeczyw 


J 
tunkowej na polu kredytowem, gospodar- 


czem itd. Izhy takie faktycznie założono 
w większości prowineyj, w lipcu 1895 r. rząd 
pruski utworzył jeszcze „Uentralną kasę 
towarzystw rolniczych," której pożyczył 5 
milionów na rozwijanie kredytu osobistego. 
We Francyi stronnietwo Móline'a oddawna 
domaga się utworzenia podobnych chambres 
consultatiwes d'agriculture, ovaz reformy ra- 
dy przybocznej ministra rolniotwa w tym 
duchu, aby członków jej wybierały owe 
izby roln lecz dotychczas życzenia te 
nie stały się prawem *). 

W Anstryi już 1893 r. minister rolni- 
etwa, ir. Falkenhayn, wniósł projekt pra- 
wa, tworzącego obowiązkowo towarzystwa 


*) Obecne ministeryam francuskie złożyło parla- 
mentowi projekt utworzenia izb rolniczych we wszyst- 
kich powiatach, wybieralnych na lat 6, z prawami do- 
radczemi, Projekt ten jest znacznie demakratyczniej- 
azy od wszystkich innych, prawo bowiem wyborcze 
nadaje nietylko właścicielom i dzierżawcom wszelkich 
stopni, nietylko nauczycielom szkół rolniczych i lu- 
dowych, ale i robotnikom wiejskim, o ile od pewnego 
czasu stnle mieszkają w dnnym powiecie. Ci sami 
wszyscy, z wyjątkiem dzierżawców, sę wybieralni. 


rolnicze. Zmienne losy parlamentarne źniu” 
szały różne ministerya do sześciokrotnego 
wznawiania tego projektu, aż wreszcie ter 
raz, pod wpływem głośnej mowy dr. Körs 
bera, która groziła zamachem stanu, jeśli 
parlament się nie poprawi, był on szczęślie 
wie uchwalony. Pierwotnie towarzystwa te 
miały być ściśle połuczone z wprowadza: 
niem włości rentowych, które miały być 
środkiem zaradczym na odłużenie osiadła 
ści ziemskiej, a to drogę upaństwowienia 
długów hypotecznych i rozłożenia ich ne 
raty roczne. Ten drugi projekt jednak 
spotkał się ze złem przyjęciem. Rządy nas 
stępne, w szczególności minister rolnictwa 
hr, Ledebux, musiały wigo cofnąć projekt 
pierwotny i wnieść nowy, w którym obo- 
wiązkowe towarzystwa rolnicze zostały zu” 
pełnie uniezuleżnione od włości rentowych- 
Ten to nowy projekt musiał być ponawia” 
ny kilkakrotnie; ostatnie jego gruntowne 
umotywowanie datuje się z r. 1896, kiedy 
wniosło go ministeryun Iładeniego, W wno- 
tywowaniu tem rząd powołuje się na wszy: 
stkie powyżej przytoczone projekty i pra- 
wa francuskie i niemieckie; ba! powołuje 
się nawet, zupełnie już nie wiadomo dla- 
ozego, na projekt radykalnego deputowa” 
nego włoskiego Rinaldiego, postawiony w 
parlamencie rzymskim 1805 r, aby grunty 
gminne i rządowe oddać w każdej gminie 
na wspólna. własność bezrolaym i aby do 
tej spółki mogli później ze swymi gruntami 
przystępować inni — właściciele... 

Projekt -a dziś już można powiedzieć: 
prawo austrynckie — jest jednak jedynym 
w swoim rodzajn z tego względu, że czyni 
należenie do korporacyi obowiązkowem dla. 
wszystkich posiadaczów rolnych. Obowiuz= 
kowość tę krytykowali niektórzy posłowie 
nie-agrarni. „ost ona wzorowant bezpo- 
średnio na orgunizacyi prawnej (niedaw- 
nej) cechów rzemieślniczych miejskich w 
Austryl; otóż, mówiono, zasada ta okazala 
u szkodliwy, ponieważ gdy mniejszość, 
jak w dobrowolnych stowarzyszeniach, nie 
może wystąpić, to większość partyjna rzi 
dzi stronniczo i nadużywa swej wład 
atomiast agraryusze dowodzili, że ludność 
wiejska jest zbyt bierną, aby jej inicyaty 
wie można było pozostąwić przystępowa= 
nie do stowat: trzeba ją więc zmie 
sić dla jej dobra tak, jak prawo nakłada 
ymus szkolny. Tem bardziej, że ze star 
ań i zabiegów stowarzyszeń prywatnych 
płyną korzyści dla wszystkiech rolników, 
Nprawiedliwem więc jest, aby ponosili 
wszysey przymusowo i ciężary. Jednakże 
cel, jaki agraryusze pragną osiągnąć za po- 
mocą tego przymusu organizacyjnego, jest 
oczywiście inny, donioślejszy i mniej ideal- 
ny; nie jest on całkiem jasny na pierwszy 
rzut oka, W cechach miejskieh, gdzie ist- 
nieje dowód uzdolnienia i obówiązują pew- 
ne przepisy, dotyczyce produkcyi, chodzi 
oczywiście o uniemożliwienie współzawod- 
nictwa z zewnątrz. W rolnictwie ccl taki 
nie znajduje zastosowania. Agruryuszom 
widocznie idzie o to, aby módz prawnie 
występować w charakterze przedstawicieli 
całej ludności wiejskiej i w ten sposób 
ieć jeszcze większy wpływ na rząd; jeden 
z nieh powiedział podczas rozpraw wy- 
rażnie, iż idea przewodnią projektu jest 
Wille zur Macht agraryuszów. Prócz tego 
spodziewają się może, że za pomocą tych 
stowarzyszeń będą mogli z czasem ustana- 
wiać jednolitą cenę produktów- - do czego 
jednak tymczasem prawo nie nadaje wła- 
dzy stowarzyszeniom, chociaż w motywach 
rządowych wyraźnie powiedziano, że ce- 
lem prawa jest umożliwienie osiągnięcia 
wyższych cen. 

(D. a.) 


K. Krauz. 


e a= 


. 
0 zaziębieniu. Niema może przedmiotu w 
| Medycynie, któryby tak żywo interesował o- 
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8ół i był zarazem tak ciemny dla nauki, jak 


thorób. Sądzono dawniej, że nagła zmiana 
temperatury wywołuje pewne zaburzenia w 
krążeniu krwi danego miejsca ciała, co, z kolei 
ję padziłoby do zmian chorobowych w rozma- 
tych narządach. Od czasu jednak zapanowa- 
Dia bakieryologii, odrzucono ten pogląd, jako 
tbyt fantastyczny i upatrywanow bakteryach, 


: i znaczenie zaziębienia w powstawaniu 


j 


tnajdowanych w chorych tkankach, jedyne 
żródło dolegliwości. Dopiero w ostatniem dzie- 
fięciolecin podano w wątpliwość decydującą 
tolę drobnoustrojów w powstawaniu chorób. 
Coraz szerzej opanówywa umysły nauka o i- 
posobienżu, które niezbędne jest, ażeby po- 
stała choroba. Ono jest tą gleba, na którą pa- 
da ziarno; jeżeli gleba jest niepodatna, wtedy 
Siovpienie się nie rozwija, Zostało ono dawno 
stwierdzone dla chorób nerwowych i umysło- 
Wych, codzienne zań doświadczenie przekony- 
Wa nas o znaczeniu jego w powstawaniu cho- 
Tb zakaźnych, coraz zaszczytniejsze miejsce 
Wyznacza mu nauka o szerzeniu się gruźlicy 
(ostatni kongres londyński). 

Kwostyę tę zbadał naukowo dla cierpień 
Teomatycznych prof, Baelz z Tokio, na które- 
go pracę chcemy zwrócić uwagę, To, co za- 
kwyczaj nazywamy reumażyzmem (miejscowe 
bóle w mięśniach, stawach), polega, według 
Niego tylko na wrodzonej nadczwłości organizmu 
ma wpływy atmosferyczne i niema nie wspól- 
nego z zakażeniem (jako wtargnięciem drob- 
noustrojów do tkanek), Jak istnieją pewne 
idyosynkrazye przeciwko poziomkom, rakom 
(pokrzywka), przeciwko zapachom pewnych 
Toślin zbożowych (gorączka sieuna), tak n wie- 
lu ludzi spotykamy pewną wrodzoną nadczu- 
tość układu nerwowego na zmiany cie- 
płoty powietrznej. Co więcej, wedmg autora 
tego istnieją nietylko włókna nerwowe, prze- 
prowadzające wrażenia cieplne (co dawno już 
zostało dowiedzione), ale i nerwy, na które 
działa nagromadzona w powietrzu elektrycz- 
ność; istnieje nawet specyalny zmysł atmo- 
sferyczny podobnie jak mamy zmysł mięś- 
niowy, zmysł równowagi, zinysł tempera- 
tury itd, Otóż, jeżeli istnieje silna wrażliwość 
na wpływy atmosferyczne, to przy najlżejszem 
podrażnienin przez zimno, kurczą się naczynia 
skórne, krew odciągnięta zostaje do wewnę- 
trznych części organizmu i wywołuje zaburze- 
nia chwilowe w narządach, których tkanki 
odziedziczyły pewną wrodzoną słabość. Autor 
przypuszcza także, że wskutek zmniejszonego 
wydzielania przez skórę nagromadzają się we 
krwi trujące wytwory rozpadu eubstaneyj biał- 
kowych, lecz nie zostało to jeszcze dowiedzio- 
ne naukowo, o, eo my w potocznej mowie 
nazywamy liartowamiem ciała, jest tylko po- 
wolnem wzrastaniem reakcyi obronnej orga- 
nizmu przeciwko szkodliwym wpływom atmo- 
sferycznym. Baelz czynił ciekawe doświadcze- 
nia w tym względzie na sobie i pewnym Ja- 
pohczyku: stawali oni z obnażonemi stopami 
w zimie na ehłodnych płytach kamiennych; 
okazało się, że po krótkim czasie ciepłota u B. 
spadła o 8,500., u Japończyka zaś tylko o 370; 
do pierwotnej zaś ciepłoty stopa Japończyka 
wróciła po?6 minutach, Baelza zaś dopiero po 
14, Oczywiście, organizm bardziej zakartowany 
łatwiej broni normy swego krążenia krwi, 

Dr. W. 8. 


Wiadomości społeczne. W Paryżu, w „Bibliotece 
poólskiej,* rozpoczęto roboty watępne około budowy 
Muzeum Mirkiewicza, które powstaje z funduszów, 
przeslonych p. Władysławowi Mickiewiczowi przez 


komitet budowy pomnika w Warszawie, Muzeun zi 
wierać hędzie: pamiątki rodzinne, manuskrypty, wy- 
dawnictwa, studyn i druki dotyczące Mickiewicza, 
we wszystkich językach. Kolekcyę tę gromadził orga- 
nizator Muzeum przez całe życie. W ostatnich czasach 
zakupił od rodziny Ignacego Domejki za 3,500 fr. 
zbiór manuskryptów, listów i pamiątek, mających 
związek z życiem Mickiewicza, Zaleskiego, Garczyń- 
skiego i innych romantyków polskich. (Kur. Qodz.). 

— Wskutek wielu podań, wnoszonych przez poszu- 
kujących pracy na kolei Syberyjskiej, zarząd jej na- 
desłał odpowiedź, iż posad wolnych niema tam wea- 
le, a w niektórych wydziałach ietnicją już długie li- 
sty oczekujących kandydatów. 

Polskie wydawnictwa magranłozne. Warsz. Dn. 
donoszą z Petersburga, że główny zarząd poczt i te- 
legrafów polecił wszystkim inatytucyom pocztowym, 
w których odbywa się bezpośrednia wymiana pakie- 
tów pocztowych z pócztami zagranicznemi, aby w ra- 
zie otrzymania w tych pakietach wydawnictw pod o- 
pasky, drukowanych, litografowanych, odbitych na 
hoktografie lub wykonanych w inny sposób za gra- 
nicą, nie odsylsły ich do komory, lecz zwracały nie- 
zwłocznie zn granicę. — Dla zrozumienia powyższe- 
go rozporządzenia dodajemy, że w przyszłości wazy- 
stkie przesyłki wydawnictw polskich z zagranicy będą 
mogły przychodzić tylka w kopertach zamkniętych, 

Harata. Zapowiedziany w zeszłym tygodniu w Po- 
zmaniu odczyt p. Szymona Askenazego p. t. „Ustęp 
z dziejów 1795 do 1815 r.,* nie doszedł do skutku 
2 powodu zakazu policyi poznańskiej. 

— Regencya gdańska uwolniła od obowiązków 
nauczyciela w Sankowicach, Jerkowitza, za to, że pu- 
blicznie rozmawiał po polsku. 

Pasporty. Warsz. Dn. pisze: „Mnóstwo osób, od- 
nawiając pasporty krajowe, nadsyła do właściwej wła- 
dzy rubla, nie wiedząc o tem, Że za nowy pasport 
płaci się 26 kop. Pozostałe 75 kop. niektóre urzędy 
wnoszą do kasy rządowej jako depozyt do zwrotu o- 
sobie interesowanej, gdzieindziej zaś nadpłaty te stn- 
nowią dochód pisarzy. W niektórych miejscowościach 
dochód ten wynosi 2—3 tysięcy rubli rocznie. Nale- 
żałoby znieść te nielegalne dochody i znoszczędzić 
ludziom niepotrzebnych wydatków, tem bardziej, że 
dla osób nicznmożnych są one bardzo uciążliwe.“ 

Prasa. P, E, Weyde! otrzymał pozwolenie na wy- 
dawanie w Warszawie miesięcznika p. n, Ateneum, 

- Kowieńskiemu "ow. ralniczemu pozwolono wy- 
dawać miesięcznik p. n. „Wiadomości kowieńskiego 
Towarzystwa rolniczego,“ pod redakcy4 p. Piotra Sto- 
łypina. 

Dla kobiet. Ministeryum oświaty wydało rozpo- 
rządzenie, że uczennice, które ukończyły cztery kla 
sy gimnazyum lub progimnuzyzm i wstąpiły do sako- 
ły felczevskiej, mogą przy zdnwaniu na patent fel- 
czerski być e gzaminowane z języka łacińskiego w sn- 
kresie kursu dla pimnazyum męskiego. 

— Ministerysm poleciło zarządzającenu warszaw- 
skim okręgiem naukowym zapytać rad pedagogicz- 
nych ginnazyów żeńskich, czy byłoby  pożytecznem 
i wykonalnem utworzenie przy gimnazyach, na wzór 
istniejących pedagogicznych, oddziałów handlowych, 
w których wychowanki gimnazyów mogłyby przejść 
kurs buchalteryi handlowej i innych nauk specyal- 
nych, by zdobyć możność pracowania później w za- 
wodzie handlowym i w biurach. 

Szkoły. Praktykowane dotychczas przez szkoly 
handlowe polecanie mieszkań dla uczniów zostało 
zniesione; rodzice nadal będz mieli prawo swohod- 
nego wyboru pod tym względem, byle tylko zawią- 


„ damiali zwierzchność szkolną o miejscu zamieszkania 


awych dzieci. Nauczycielom polecona nie przyjmować 
uczniów na stancyę. 

Rozporządzenia urzędowe. Gubernator kijowski 
wydał następujące rozporządzenie: „Zabrania się w 
fabrykach i zakładach, położonych w granicach mia- 
sta, używanin świstawek parowych i syren w eelu 
wzywania lab uwalniania robotników od zajęć, jak 
również w innych okolicznościach.* 

Ruch kobiecy. Sejm norweski przyznał kobietom 
prawo zasiadania w sądać a, 

Qświara. W ministeryum skarbu «łuwvrzeno komi 
sję w celu opracowania przepisów obowiązkowego 
nauczania małoletnich robotników fabrycznych. 

Hygiena, Qoz. Pola, donosi, iż zwierzchność war 
sznwskich szkół handlowych, wziąwszy pod szerególnęą 
uwagę potrzebą czystości wśród uczniów, zaprowadziła 
w szkołach swoich częste oględziny lekarskie. Niektóre 
zakłady wydają uczniom talsze bilety kąpielowe, je- 
den zaś urządza kąpiele własne dla uczniów. 


Posztą. Dochód z poczty wynosił w roku ubiegłym 
1,427,900 rb, czysty zysk — milion rubli. W porów- 
naniu z r. 1900 dochód wzrósł o 106,500 rb. 

Ubezpieczenia. Od d. 18 stycznia wszystkie Towa- 
rzystwa ubezpieczeń ud ognia i transportów, dziala- 
jące w całem państwie, podwyżazyły) premie ubezpie- 
<zeniowe o 20, 40 i TO proc. Najwyższej opłacie pud- 
legają towary, znajdujące się w sklepach i składnch 
małomiasteczkowych, Równięż i stopę procentową 
t zw, ryzyka znacznie podwyższono, 

Zdrowie publiczne. Miasto Smyrnę ogłoszono za 
niebezpieczne z powodu ukazania się dżumy, 

Wystawy. W Muzeum Narodowem w Krakowie 
otworzono pierwszą wystawę „polskiej oztuki stoso. 
wanej,“ która podzielona jest na trzy działy: budow 
niotwo polskie, usiłowania współczesne i materynły 
historyczne. 

— „Polką wystawę fotograficzną* 
tygodniu ubiegłym w Krakowie, 

Opieka nad dzieómi, Główny zarząd więzień wy- 
dał rozporządzenie, aby niepełnoletnie dzieci więż- 
niów, do lat 17, umieszczane były w ochronncli spe- 
cyalnych przy więzieninch lub w ochronach miejskich 
Tow. dobroczynności, albu też u osób prywatnych 
i dozorców więziennych, moralnego prowadzenia, za 
pewny oznaczona opłatą, W wyjątkowych tylko wy- 
padkach dzieciom wolno będzie pozostawać z rodzi- 
cami, lecz w takim razie w celach osobnych, 

Rolnictwo. Zorganizowane zostało w Warszawie 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od gradobicia 
p. n. „Cores,“ 

— Wskutek odezwy do ministra skarbu jednego 
z gubernatorów Królestwa Polskiego, że znaczna li 
ba podań obywateli ziemskich tutejszych do właści- 
wych izb skarbowych o przyznanie jm ulg w płaceniu 
podatków nie jest uwzględniana z powodu ścisłego 
stosowania srt, 208 ustawy o podatkach bozpośred- 
nich, oraz powoływania się izb skarbowych na zu- 
pełnie przestarzały juź teraz szacunek nieruchomości, 
nieodpowiadający ich rzeczywistej teraźniejszej war- 
tości, ministeryum skarbu rozesłuło do prezesów izb 
skarbowych w Królestwie Polakiem okólnik, w któ- 
rym wyjaśnia, że ulgi podatkowe złemianom tutejszym 
przyznawano być mają bez względu na istniejące 
przepisy w następujących wypadkach: w razie pożaru, 
powodzi lub nieurodzaju, jeżeli ilość weslałych zbio- 
rów wynosi od 1, —5/, przeciętnych zbiorów za ostat 
nie trzy Inta; w razie upadku inwentarza żywego, w 
następstwie czego może być zamierzwiona jedynie (4 
część gruntu lub też gdy wskutek upadku inwentarza 
roboczego może być uprawiona tylko 1, pól znajdu: 
jących się pod pługiem, Co zań do szacunku majątku, 
to ogólne przepisy wymagają, aby w razie żądania ulg 
podatkowych 1/, część wartości majątku nieruchome= 
go była bezwarunkowo wolna od wszelkich długów hi- 
potecznych i tej zasady izby skarbowe muszą się nadal 
wzytać, Art. 206 ustawy o podatkach bezpośrednich, 
określający szacunek majątku nieruchomego, cznaowo 
zawiesza się i wzamian tego, jako istotny, ma być bra- 
ny szacunek stosowany do pożyczek udzielanych w 
Królestwie Bolskiem przez Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. W końcu okólnik znosi pobieranie kar i pro- 
centów od zalegających podatków, które zastaną roz: 
łożone na raty. 

Przemysł i handel. Minisieryum rolaictwa posta- 
nowiło zająć się popieraniem przemyslu drobnego w 
kraju naszym i w tym celu zamierza da miejscowo” 
ści, w których bywa uprawiany ten rodzaj przemy- 
alu, wysyłać specyslnych instruktorów, aby zapoznali 
ludność z udoskonalonywi systemami produkcji; prócz 
tego zamierza pomagać w urządzaniu w tych miej. 
scowokciach stałych muzeów przemysłu drobnego 
i stałych wystaw wzorów produkcyi, oraz warsztatów 
itp, Przed wprowadzeniem środków, mających na ce- 
lu popieranie przemysłu drobnego, ministetyum szeze- 
gółowo zbada stan jega w Królestwie Polskiem i w 
tym celu wydeleguje specyalistów ze swego łann. 

Wynalazki. Tnżenier londyński Amstrong, wyne- 
laz] sposób przenoszenia światła elektryczeego bez 
przewodników drutowych, Doświadczenia, dokonane 
na odległości 5 mil angielskich od atacyi elektrycz- 
nej, dały podobno rezultaty świetne. 

Zmarli. Ernes Wichert, w Berlinie, pawięściopi- 
sara i dramaturg niemiecki. Tłem jego utworów by- 
ły przeważnie stosunki Prua Wschodnich i Litwy Pru- 
skiej. Żył lai 71. 

— Tiliy Marche, w Rzymie, kompozytor wuzycz- 
uy, twórca kilku oper. 

— Prof. dr. y. Ziemssen, w Monachium. 


otworzono W 
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Odpowiedzi Redakcyl. 


2.5. Frau 0 obw Drukować nie będzieny. 

Woni Firuezyńnkicmu w Tfomarawie, Na zrzuty 
znajdzie Xz, Pan odpowiedź w numerach nnstępuych 
Prawdy, Tłonuczone na polski tylko dwa tomy seki- 
ców i powieści Bornegu. Czy warto tlomnczyć 
prsna — wątpimy. 


june 


odrowi w Zurychu, Możnn; ste wzeba slawat 
* sześciu j z siedmiu klus jednocześnie. Vo program 
zgłosić się należy do kaneelnvyi szkoły, ul. Jezuicka 4, 
nu £. D. w Petersburgu,  Wydrukujewy wlerót- 
ce. Ciekawe, Dziękujemy. 

2. zbyszkowi. Obrazek Paúski nie wa źnduej war- 
tości titermckiej, » myśl ghoć niby szlachetna, nie ma 
szczerości i prostoty. Obie postacie bohaterów—kłamli- 
nie będzie „tak, jeśli tak my- 
jest nadto już chyba porcelanowy, 


we i sztuczne; „on 


éli i cznie, a „o 


PRAWDA. 


Świeżo wyszła książka 


Hit. Bettena 
Hodowla kwiat 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sum przeprowadził pokojową hodowlę roslin, 


w 


niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogatu we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z presylka rekomendowa- 
ną rb, I kop, TO. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


praca więc jego jest oparta na doświadcze - | 


la 


Wyszła jako osobna książka 
| część dzieła „ Wiek XTX," p. t.: 


| Zagadnienia moralne. 


| A. Darlu: Klasyfikacya współczesnych | 
idei moralnych. — P. L—e: Rodowód 
idei sprawiedliwości i dobra, — G. Be- 
lot: Zbytek. —- H, Hóffdiag: Rodzina: 


Cona kop. 60, z przesyłką rekomend. 75 kop. 
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A.2 += 


"PORADNIK DLA SAMOUKÓW, 


(wydawany z zapomogi Kasy pomocy naukowej fm. Mienowskiego) zawiera 
wskazówki dc czytania systematycznego w zakresie wszystkich działów nau- 
kowych, począwszy od kalążek popularnych. 


CZĘŚĆ I-sza (w wydnuiu drugiem. Warszawa, 1901; str. XLII4-728, ©. 1 rb.). 
Treść: Matematyka, Nauki Przyrodnicze z Psychologią. 

„ (Warszawa, 1899; str, XIV +695. Cuna kop 80). 
Nauki Filologiczne i Historyczne, 

(Warszawa, 1900; str. X +48. Cena kop. 80). 
Nauki Społorzne, Prawne i Filozoficzne, 
OZĘŚĆ IV ta i ostatnia (iwieżo wydana), 
TRESC: Wstęp. (Zestawienie bibliografi naukowoj 4 tomów „Poraduika*) 
Wykaz braków naszego piómionotctwa nankowego, opr. zbiorowo. — System 
wykształewvia I wykształcenie ogólue; program wykształcenia ogólnego, 
opr. L, Krzywicki, — Logika i teorya poznania, opr, A, Mabrburg, — Filożo» 
na i metafizyka, opr. A, Mabrburg, — Pedagogika, opr, 8. Karpowicz, — Me- 
todyka, opr. A. Szyc. — Historyn pedagogiki, opr. Piotr Chmielowski, — Po- 
pilaryzacya wiedzy i wamouctwo (biblioteki i uniwersytety ludowe), — Do- 
półnienia do B-ch płorwszych tomów. — Skorowidz do części TIT 1 IV, — Py- 
tania i odpowiedzi, (Warszawa, 1902, ste. OXIII+492, m 21 /ilustracyami 

w tokicię. Cena 1 rb, 20 kop). 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie 


e" 5 PS 


| Wydawnictw 


Ekonomia polityczna według nnj- | 
| 
| 
| 


| „Prawdy“ 


H. Posuott. Literatura porównaw 
cza — rb. 2. 

N. Hirszband, Byron w nryw- 
kaeh — kop. 50. 

K, Lewald. Historya XIX w., wd 
r. 1800—1888 — rb, 3, k. 3U. 


Prof, R. Falkenburg, Historya f- 
Lzofńi nowożytnej. w przekł» 
dzie W. M. Kozłowskiego 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklopedya dla dzieci (ilnstro- 
wana), Cena guižoua — cb. | 
kop. öU. 


znakomitszych badaczów nie- 
mioekich nłożona — rb. 3, 


A. Espina», Społeczeństwa zwie- 
ji rzęce wraz a dodatkiem ogól- 
uyth dziejów socyologii—rb. 3. 


Dr, Med. L. Wolberg. Paycholo- 
pia dziecka—rb. 2. 


L. 11, Morgan. Spoleozeństwo pier- | 
wotne, czyli badanie kolei | 
ludzkiego postępu od dzikości |. 
przes barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 8. 


De, J, Dallemagne, Czlowiek zwy- 
rodniaty — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy ua 
bywać mog za połowę Cony» 


Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyolopił — rb 2. 

J. Barni i A, Krzyżanowski Mę- 
czemnicy myśli — rb, 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej veny należy 
dołączyć kop. 15. 


SS 


Admiuistracya Prawdy otrzymała ua wkład 200 egzemplarzy książki 


W. Sieroszewskiego 
ne 
12 lat 
w kraju Jakutów. 
Cenn 2 rb. 
(Nakdaden drnkarni Fr. Karpliskiego. Skład główny w ka, E Wende i S-ka). 


Prugnący nabyć tę książkę abonenci zamiejstowi Prawdy, prenamerający 
bezpośrednio w naszej Rdministraegi, kosztów przesyłki poczt. niu ponoszą. 


PISMA E 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- | 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woty. Rb. 1 k. 50 (na wyczerp.) 
Tom II: Tragikomedyn prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sum I 

w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona, —Testameut Alego, $ 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (na wyczerp,) 
Tom MI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamieuny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Asptzya. Rb. | ko 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. | 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). | 


Tom VII: Duchy, trzy części. Rb, 1 kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Pranorty. 


J. JELLINEK: 
Prawo mniejszości 


» przedmową Aleksandra Świętochowskiego. 
Cena kop 20m przewyiką rekomendowana 30 kop, 
Do nabycia w Admiutsteacył „Prawdy,* Sadowa 14, 


A. MAKSIMOW: 


Syberya i ciężkie roboty 


H inni i oskarżeni nS „ leb. 20 kop. 
Przestępcy polityczni i panstwowi | rb. 20 kop. 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb, 40 kop. 

Skład w administracyi „Prawdy.“ 


Spahi lizz [Waza lz Endou 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw swoich: 


Dr. Piotr Chmielowski: 


ZARYS NAINOWSZEI LITERATURY POLSKIEJ 
(1864 — 1807), 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, str. 
z przesyłka pocztową 3 rb, 40 k. 


Cena rubli trzy, 


Okolski A. 
Ustrój państw europejskichi Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Cona rnble. 


Na przesyłkę do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy,“ Sadowa, 14. 


Redaktor i Wydawca A. Świętochowski. 


Jioasozemo Ifeusypow, Bapmasa 17 Aurapa 1902 r. 


Warszawa. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


] 


| 


